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Lamartine.

KANTON GRYZONOW
I  RODZINA CAMENISCH NA HEIXZENBERGU.

(Dokończenie.)

M a tk a  rodem  z Yersam, wioski n iem ieckiej poło-1 
żonej n a  odw rotnym  s toku  Ileinzenbergu, zaślub iła  I 
na jboga tszego  z włościan rom ańsk iego  górsk iego  sio- j 
ł a  Sarn. I lód  Camenisch idący  zapewne od przód- j 
ków co się w służbie zagranicznej ogładzili ,  wyróż­
n ia ł  się już  od daw na  w iększą oświatą  od innych  te j­
że sam ej wsi mieszkańców, a p rzew agę  jego nad n iem i ; 
u s ta la ła  n iepospo li ta  zamożność. Oprócz g run tów  | 
i  domów w różnych miejscach , pas tw isk ,  cha t  i sza­
łasów  n a  różnych  stopniach  wysokości góry , rodzina | 
Camenisch je s t  jeszcze wierzycielką większej części j 
sąsiadów bliższych i dalszych w ca łe j  okolicy. P rze -  j 
w a g a  ta  wszakże ogran icza  się g łów nie  na przodowa- ; 
n n f  w rad ach  gm innych ,  bo co się tyczy cywilizacyj-  ; 
nych  wpływów; tych  osiągnąć  n iepodobna nad  ludno­
śc ią  obs ta jącą  uporczywie przy  t radycy jne j  c iem n o ­
cie i n ie ledwie dzikości, a  n iew ątp l iw ie  rodzina  Ca­
menisch idąc  w tern także u b itym  w owym kraju  
to rem , o wpływ tego  rodzaju n igdy się nie pokusiła, 
troszcząc  się jedyn ie  o u trzym an ie  oświaty wśród 
w łasnych  sw oich  członków, Jednakże  czy to sku t­
k iem  tego, że na  ca łe j  te j s t ron ie  zapewne tylko 
t a  jedna  rodzina  góru je  nad surową je j  ludnością ,  
czy z powodu zam iłow ania  w upraw ie  ro li  i cho­
wie byd ła ,  zam ias t  oddan ia  się przem ysłow i i h an ­
dlowi, j a k  robi w innych  m ie jscach  większa część 
w zbogaconych  za g ra n ic ą  Grizonów, a najpewniej 
d la  obu tych  przyczyn, przez k tóre  s tosunki rodziny 
Camenisch ogran icza ją  się p raw ie  jedyn ie  do m ie j­
scow ych , zachował się w niej sposób życia zupeł­
nie p ros ty ,  p a t rya rcha lny .  Obecnie za jm ujące nas 
pokolenie  tój rodziny sk łada  się z licznego rodzeń ­
s tw a ,  bo z t r z ech  s iós tr  i p ięc iu  b rac i .  Dopóki 
żyli rodzice m a tk i ,  dzieci z kolei oddawane były 
do dom u dziadków w  Versam d la korzystania  z do ­
b re j  szkoły i wyuczenia się n iem ieckiego języka. 
P o b y t  w okolicy tak  blizkićj przes trzen i a  tak  nie- 
w ypowiedziecie  dalekiój cywilizacją ,  zostawił na 
m ło d y ch  um ys łach  wrażenie exaltowanego uw ie lb ie ­
n ia  d la  tam ecznych  krew nych i znajom ych , i rozko­
szne to uczucie  pozostało w ich  sercach  na  zawsze, 
dźwięczy za każdem do tkn ięc iem  tej s t runy ,  w wier­
szu i w prozie N iny  i Georga, pod p iórem i n a  ustach  
w każdej pogadance  rodzinnej, W  późniejszych la ­
ta c h  tak  synowie jak  córki wysyłano do zakładów 
naukowych po większych m ias tach ,  najczęściej naw et

do innych  kantonów. A le  obyczaj domow y w n i -  1 
czem się nie zm ien ił ,  i każdy z członków te j  rodziny j 
w racająe  z pew nym  zasobem wiadomości i św ia t ła ,  j 
pow rócił  jednak  do wieśniaczych zajęć, ty lko u b a r-  
wionych p rzy jem nośc iam i jak ich  wykształcenie  u m y -  
s łowe dostarcza. W urządzen iu  dom ow em  nie znaj-  I 
dziesz żadnego kom fortu  ani e legancyi,  jak ie  zam oż- l 
ność  i o św iata  pow innyby z sobą przynieść: w n ieo- ' 
zdobnych izbach sprzętów nie wiele, sto ły , ławy i s to ł-  ! 
ki p ros te  i g rube j  roboty ,  firanki u okien i łóżek w ła -  j 
sną  rę k ą  pań  dom u uprzędzone i 'u tk a n e ,  wszystko 
nacechow ane surow ym  tej krainy s tan em , lecz w tej 
sam ej izbie gdzie  uderza b rak  wszelkich wygód i wry- 
kw intniejszego sm aku ,  zdziwi zb iorek  książek dość 
liczny i wyborowy, a prZy bliższem poznaniu  tej r o ­
dziny całk iem wieśniaczej, sposobem życia, roddajem  
pracy , a naw et  pow ierzchow nością  i po części obej­
ściem, powtórzy się to wrażenie jak ie  obudzą widok 

1 jej mieszkania ,  —  wrażenie nie spo tykanych  nigdzie  ! 
więcej a dziwnych sprzeczności.

Ojciec już  nie żyje od la t  k ilkunastu .  Matka k o - I  
b ie ta  zupełnie p ros ta ,  gospodars tw u  oddana, nie by- 

i łaby  w stan ie  sk reś lić  l is tu  byna jm nie j p o p raw ną  p i-  
I sow nią , lecz m im o to sąd m a  zdrowy, w yrobiony,
■ pojęcia jasne  i wyższe aniżeli nie jedna  dam a z w y­

kw in tnych  salonów.
N ajs ta rsza  z rodzeńs tw a N ina, zas tępu je  dziś m a ­

tkę  praw ie  7 0 - le tn ią  w najcięższych i na jgrubszych  
j  gospodarsk ich  p racach , naw et trzodzie chlewnej w ła ­

sną  rę k ą  karm  przyrządza  i podaje, a w chwilach  od- 
j  poczynku  czyta  Gothego, Szekspira i wiersze pisze, 
j P ro s ta  aż do zan iedbania ,  n a tu ra ln a  bez żadnego ro ­

dzaju przesady ani ped an te r j i ,  zaczęła p isać  nie 
w pre tensji  do au to rs tw a  lecz dla własnej rozrywki, 
w m ia rę  jak  je j  wyrazy dyktow ało  jak ieś  uczucie, 
jakaś  myśl lub obraz, nie przypuszczając n igdy  aby 
jej p ism a m ogły  m ieć  jakąko lw iek  w oczach d rug ich  

, w artość . I  by łyby  pozostały  pewno n ieznane niko- 
m u ,  gdyby  j ą  nie by ł zdradził p ros ty  bardzo  w ypa- 

I dek. Pewnego dnia  s ios try  znacznie od niej m łod -  
! sze, w czasie je j  nieobecności szukając czagoś w jej 

szufladzie, dostrzeg ły  w niej ka r tk i  r ę k ą  N iny  w ier-  
j szanu zapisane. P rze jrzaw szy  je  a poznuwszy z t r e -  
j ści i wyboru przedmiotów kto by ł ich  twórcą," pobie- 
| g ły  ze śm iechem  opowiedzieć wszystk im że Nina 

wiersze pisze. Doniosło się to do "pastora O ttona  
C arisch  przyjac ie la  tej rodziny; ten zażądał by m u 
pozwolono przejrzeć te d robne  u tw o ry ,  i w krótce  je 
w ydał bezim iennie  pod ty tu łem :  Oedichte eines biin- 

\ dnerischen Landmddchens. D ru g ie  dopiero  p om n o ­
żone wydanie  ogłosiło nazwisko au to rk i .  O d tąd  po­
jaw ia ją  się n ieraz w perjodycznych  p ism ach  Szwaj-

c c a r s k ic h  now e w iersze  i gaw ęd y  ludow e p rozą  sp i­
sane  przez N inę  Camenisch.

G eorg  j e s t  z całej tej rodziny typem  rzec m ożne 
najpow szechnie jszym , zważyszwy w arunki w jakich 
się w ychow ał i te  w jak ich  obecnie żyje. Za m ło d u  
czuł on w sobie powołanie do s tanu  duchow nego 
i w tym  kierunku  nauki odbywał.  Lecz już  na  k u r ­
sach  teolog icznych  w C hur pojawiać się zaczęła 
u niego ch o roba  oczu, k tó ra  pogorszając się z la ty  
zm usza ła  go k ilkokro tn ie  do przeryw ania  nauk, 
a  w końcu  do zarzucenia  ich  bezpowrotnie. Czarna 
k a ta r a k ta  od ję ła  m u  wzrok zupełnie. Całe zatem  je ­
go życie postawiło  go w stosunku  w yją tkow ym  w zglę­
dnie o reszty rodziny, której p rac  wieśniaczych nie po­
dzielał n igdy . Nieszczęśliwe kalectwo skazując go 
na życie bezczynne i po większej części sam o tne ,  zm u ­
szając do skupien ia  się węwnątrz ,  rozw inęło  wrodzo­
n ą  m u skłonność do m arzyc ie ls tw a  i zdolności poety- 

| ckie, a  g łęboko  re l ig i jne  uczucie podniosło do wiel- 
( kiej wysokości, do exaltacyi wpadającej niekiedv 
} w m is tycyzm , k tó ry  się da je  szczególniej dos trzegać  
| w n iek tó rych  z jego poezyi, j a k  n: p: w wierszu 
j „Z m ar tw y ch w s tan ie .“  W szys tk ie  jego  u tw ory  do­

tąd  ty lko  w rękop ism ach  przez bliższych znajom ych 
j czytane by ły : ma jed n ak  zam ia r  w kró tce  znaczny 
i ich zbiór d ruk iem  ogłosić. Najgodniejsze uw agi 

z pomiędzy n ich  są L egendy  wierszem, zbierane  p ra ­
wie z całego kantonu , w kraju tak  jeszcze p ie rw ot­
nym , gdzie pod oczy podpada ty le  śladów daw nych  
wieków, przechowało się niezliczone m nós tw o  t r a d y -  
cyi i podań n ad e r  ciekawych, bo d a jąc y ch  m ia rę  t e ­
go wszystk iego, czego przy ciem nocie  ogólnej dzieje 
nie przekazują po tom nym . G eorg  zm uszony  posług i-  

i wać cudzem p ió rem , a  przy licznych zajęciach  rodziny 
j nie m o g ąc  w każdej chwili o trzym ać  te j pom ocy , 
i uk ład a  sobie wszystko w pam ięc i,  n ieraz po p a rę  ty ­

godni nosi w myśli wykończony poemacik, czasem 
1 więcej niż jeden, i jeszcze okrzseuje i p rzerab ia ,  aż pó- 

J  ki nie znajdz ie  kogoś kom u swój u tw ór  podyk tow ać  
może. P rzebyw ał on więcej niż re sz ta  rodzeństw a 
w innych  kan tonach  i m ias tach ,  bo nie ty lko  

; w młodym  wieku d la  nauk , przydłużonych jeszcze 
j z powodu obranego  zawodu, ale później wiele razy 

d la  leczenia, i pozawiązał dosyć s tosunków, k tóre  
u trzym uje  jeżeli nie osobiście, to p rzyna jm ie j  lis to­
wnie. To częstsze ze tknięcie  się z wyższą cywiliza­
c ją  rob i go  bardzie j  w y m aga jącym , i więcej go od 
innych  razi p ro s tac tw o  okolicznych wieśniaków, 
a  cho roba  spraw ia  iż j e s t  niepobłażliwym i z cierpko- 
ścią  każde n ieukonten tow anie  objawia. Mówi zawsze 
z p rzekąsem  i iron ią  o s tan ie  dzikości swoich współ­
rodaków, którzy  naw zajem  zdaleka om ija ją  tak  ró-



inego od nich sąsiada, tem bardziej że nawet braku­
je między niemi spójni jednakowego rodzaju pracy, 
a sposób życia jaki zawsze prowadził, wybił się od- 
rębnem piętnem na jego powierzchowności, nadając 
jej pozór delikatny, prawie arystokratyczny.

Młodzi bracia po odbyciu nauk w szkołach, nie­
którzy nawet zagranicą, za powrotem na Heinsen- 
berg wspólnie z najemnikami najcięższe rolnicze od­
bywają praco i na letnie miesiące wychodzą z trzo­
dami do górnych pastwisk; ale na zimę znów się 
zgromadzają razem, i gdy ostre mrozy, ogromne 
śniegi i wichry przeraźliwe trzymają ich jakby 
w oblężeniu zamkniętych w grubej warowni, rozry­
wką tych długich smutnych mięsięcy w domu Came- 
nisch jest głośne czytanie najlepszych pisarzy.

Najmłodszem dzieckiem jest Kunegunda, która jak 
to słyszeliśmy, — niby Józef w Mezopotamii przez 
ojca patryarchę Jakóba wysłany na dalekie pastwi­
ska do braci, — poszła dowiedzieć się na górę gdzie 
przebywają trzody przez lato, a przy nich bracia Ca- 
menisch. Jest to śliczne młode dziewczę, świeże jak 
róża alpejska. Podziela ona ochoczo ciężkie gospo­
darskie prace rodziny, szczęśliwa boukochanaod matki 
i starszego rodzeństwa; brak jej tylko towarzyszek 
równego z nią wieku: młode dziewczęta z ich wioski 
bez żadnej oświaty ani okrzesania nie przypadają jej 
wcale do smaku. Hoża góralka w braku ludzkiego 
wynalazła sobie towarzystwm stosowne dla dziecka 
natury: ukochała kwiaty i rośliny i z zamiłowaniem 
oddaje się botanice. Uczy się jej bez innej pomocy 
jak z książek i pielęgnuje w kątku podwórza niby 
ogród botaniczny, który jednak mimo jój czułych sta­
rań nie wr bardzo świetnym jest stanie, przy tak su­
rowym klimacie.

Z całego rodzeństwa jedna tylko średnia siostra 
Margreta wyszła za mąż do poblizkiej wioski. Nina 
nie chciała nigdy słyszeć o małżeństwie, żaden z bra­
ci nigdy o niem nie pomyślał, gdyż w takim razie po- 
trzebaby się rozłączyć, rozstać z ojczystemi progami... 
Nie zastanawia nikogo przywiązanie do ziemi rodzin­
nej, uczucie wrodzone, wspólne wszystkim narodom, 
pod wpływem którego każdemu kraj jego najpięk­
niejszym się wydaje; zapytać o to Lapończyka, Mu­
rzyna lub Indyanina a każdy swoją ziemię nad wszy­
stkie zachwalać będzie, i każdy w oddaleniu od oj­
czyzny tęskni za nią i z radością powraca, wyjąwszy 
takie ludy lub jednostki w których zmaterjalizowanie 
stłumiło wrodzone ducha popędy. Niemiec i Anglik 
pysznią się swoją ojczyzną, żaden kraj inny nie wy­
równa jej w niczem, a przecież za zyskiem z łatwo­
ścią odchodzą daleko od niej, dla zysku osiedlają się 
na zawsze w tych pogardzanych krajach i o powro­
cie nie myślą ani dla siebie, ani dla potomstwa swe­
go. Szwajcar odbiega czasowo od swojej ziemi, tę ­
skni za nią całą duszą, wszystkie jego zabiegi dla za­
brania dostatków mają za cel ostateczny powrót 
w swoje góry i pozostanie wśród nich już aż do śmier­
ci. Ale dla mieszkańca Gratibunden wyobrażenie 
ojczyzny nie odnosi się do Szwajcarji, ani do swego 
kantonu nawet, tylko do swojej góry lub doliny, do 
rodzinnego gruntu i chaty. Uczucie to tak jest spo­
tęgowane w rodzeństwie Camenisch, że nie daje miej­
sca żadnym innym uczuciom i pragnieniom. Rodzice 
zmuszeni byli oddawać dzieci na nanki do miejsc do­
syć odległych, gdyż inaczej każde z nich pojawiałoby 
się nazbyt często w rodzicielskim domu, z uszczerb­
kiem dla nauk: lecz oddalone tęskniły bez miary, 
chociaż przebywały w łagodniejszym klimacie i przy­
jemniejszą zaiste jest muzyką plusk fal jeziora, aniże­
li huk gromom spadających mas śniegowych ze 
szczytu Domlesćhbergu. Jednakże do tej dziczy 
wróciły z postanowieniem nie narażenia się nigdy do­
browolnie na tak bolesne wygnanie. Czwarty z bra­
ci, młodzieniec wiele obiecujący, został oddanym do 
szkoły Politechnicznej w Karlsruhe: dwukrotnie cięż­
ko chorego musiano do domu zabierać, i gdy za po- 
wtórnem zapadnięciem, lekarze uznali iż tylko tęsknota 
głęboka, jest źródłem choroby, która złe mieć może 
następstwa, zmuszeni się widzieli rodzice zostawić go 
w domu bezwarunkowo. Dzisiaj więc, bez żadnych 
innych nadal zamiarów jak nieopuszczania nigdy da­
chu, pod którym na świat przyszli, żyją wszyscy po­
społu, nie dzieląc się ojcowizną, razem pracując, za- 
dowolnieni ze swojego bytu i z nader skąpych przy­
jemności jakie w tak ciasnym obrębie stworzyć sobie 
można. Coby na to powiedzieli mieszkańcy miast 
wielkich? Ale czyż nie jest mądrzej znajdować wiel­
ką radość w małych rzeczach, aniżeli odwrotnie.
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Pewna niemiecka Grafini udzielająca światu za i 
pośrednictwem jednego z dzienników odniesione 
w podróżach swych wrażenia, spotkawszy się gdzieś 
z wiadomością o sielskiój rytmotwórczyni, i pragnąc 
opisem tego niezwykłego zjawiska, urozmaicić swoje 
sprawozdanie, zwiedziła Ileinzenberg, Sarn  i rodzinę 
Camenisch; lecz uznała go godną krótkiej tylko 
wzmianki, dodając iż się mocno w oczekiwaniu za­
wiodła, bo chcąc poznać poetkę, znalazła tylko nieo- 
kresaną chłopkę. A jednakże ci co mają sposobność 
nie z chwilowego widzenia poznać tę chłopkę, a na­
wet nie tylko z jej poezyj, lecz z bliższych z nią sto­
sunków i z jej listów niewymuszonych, lecz serde­
cznych i wyrazistych, gotowi poważyć się na wyrze­
czenie, iż ta pozornie bardzo pospolita postać, ducho­
wo a poniekąd i umysłowo wyższą jest niechybnie 
od niejednej uperfumowanej sawautki z eleganckiego 
świata.

Pisma Niny odpowiednie są we wszystkiem jój 
osobie, forma ich niewyszukana, i z tej strony uważa­
ne zaiste dalekiemi są od zadowolnienia wszystkich 
wymagań sztuki i może nie zwróciłyby na siebie ża­
dnej uwagi; tylko'wewnętrzna ich istota ma nieza­
przeczoną wartość obok wielkiej skromności. Przed­
mioty wybiera arcy - proste: są to uciechy wiej­
skiego życia, błogość uczuć rodzinnych, wspomnienia 
z dzieciństwa, miłość ojczyzny i rodzinnego zakątka, 
o p is /  wrażeń jakie przyroda obudzą. Jednak obok 
obrazów sielskiój prostoty nieraz błyśnie myśl wyż­
sza, zajaśnieje wznioślejsze uczucie, — uczucie po­
winności, poświęcenia najsłodszych serca węzłów dla 
spełnienia wielkich obowiązków; i uczucie to podnie­
sione do takiej wysokości, że nie wydzierając z serea 
miłości ku temu co drogiem było, nie zacierając pa­
mięci i tęsknoty zatem co porzucone, — oddanie się 
wielkiemu posłannictwu, spełnienie najcięższego obo­
wiązku, staje się dla duszy nadgrodą, pociechą, roz­
koszą nawet. Taka myśl panuje między innemi 
wr wierszu: Siostra miłosierdzia  i Święty B er­
nard. Tak w tych jak winnych, nie zachwyci udat- 
ność formy, nie zdziwi oryginaluość pomysłów, nie 
olśni jaskrawa fantazja, — ale z nich wieje czucie 
rzewne i serdeczne, prawda i owa mądrość wyższa 
nad wszelkie argumentowane teorje, mądrość którą 
Bóg u ludu złożył w obyczaju.

NA PROWINCJI

P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z E Z

Elizcj Orzeszkową.

(Dalszy ciąg).

Bolesław został w altanie, na jednem miejscu, 
oparty o drzewo. Twarz jego przybrała całkiem 
me zwykły wyraz. Po ustach błądził uśmiech 
gorzkiego szyderstwa, oczy utkwione w ziemię.pło- 
nęły posępnym blaskiem z którego łatwo można 
było wyczytać, stopniowe konanje w sercu wielu 
wiar i nadziei.

Bardzo powolnym krokiem opuścił altanę. Gdy 
stanął na progu pokoju, pierwszy raz oderwał oczy 
od ziemi, powieki jego podniosły się z trudnością 
jakby je tłoczyła niewidzialna jakaś siła. Spojrzał 
i zobaczyłna środku pokoju stojącą Wincunię, z ob- 
wisłemi rękami i bladą twarzą. Na ten widok 
stanął jak wryty i długo wpatrywał się w twarz 
i postać dziewczyny. Im dłużói patrzył tem więcej 
z ust jego znikał wyraz goryczy i szyderstwa a o- 
krywał je głęboki żal, w oczach zamiast rozpaczy 
zajaśniał smutek cichy, a po nad tem, — po całej 
twarzy rozlała się wielka, bolesną litość.

Wincunia ze zdumieniem patrzyła na niego. Spo­
dziewała się zapewne że przyjdzie ku niej rozżalony, 
pełen goryczy i wyrzutów, a ujrzała go tak samo ła ­
godnym i rzewnie patrzącym na nią jak zwykle, 
a tylko bladym, tak bardzo bladym, iż zdawało się 
ani jednej kropli krwi w twarzy jego nie było.

Nie spuszczając z niej wzroku, przystąpił do niej 
i wziął ją  za rękę: poczuła wtedy że mimo dnia 
upalnego, ręce jego jak lód były zimne.

— Panno Wincento, ozwał się głosem zniżonym 
ale spokojnym, czy ciotka pani prawdę mi powie­
działa, że........

Usta mu zadrżały, zasunął rękę za klapę surduta  
i przycisnął nią piersi.

— Że mię pani nie kochasz, dokończył mocując 
się z drżeniem głosu.

— Panie Bolesławie, z cicha rzekła Wincunia, 
ja kocham pana jak brata, jak przyjaciela...

— A  jak narzeczonego, jak kochanka kochasz 
pani tamtego, wyrzekł Bolesław mocując się z b o ­
leścią, aby nie wybuchnęła na zewnątrz.

— Tak, szepnęła Wincunia.
Bolesłiw wypuścił jej rękę ze swej dłoni, po­

chylił głowę, w oczach jego błysnął znowu posępny 
wyraz, po ustach przebiegło szyderstwo i na całej 
twarzy odbiła się walka świateł i cieniów, które 
w głębi jego piersi mnsialy walczyć z sobą. 
Krótko to jednak trwało: podniósł czoło bledsze jesz­
cze niż było wprzódy — wziął obie ręce Wmcuni 
i patrząc głęboko w jej oczy, rzekł z dziwną słodyczą 
i uroczystością w głosie:

— Nigdy pragnienie własnego szczęścia nie m ia ­
ło pierwszeństwa w myślach mych i nadziejach, nad 
pragnieniem szczęścia dla ciebie. Kochałem cię nie- 
tylko dla tego że byłbym sam szczęśliwy posiadając 
cię, ale i dla tego że zdawało mi się, iż ze mną spę­
dzone twoje życie będzie pogodne i szczęśliwe......
Powinnaś była wiedzieć o tem... pojąć mię, boć 
otwierałem przed tobą całą duszę moją... dla cze- 
gożeś nie miała ufiośei we mnie... dla czego nie po­
wiedziałaś mi od razu, że serce twoje biegło w inną 
stronę? Czemu walczyłaś, cierpiałaś —  milcząc 
przedemną? Byłbym już wprzódy ustąpił z drogi 
twojej... bez skargi, bez żadnego do ciebie żalu .. 
a tylko możeby rada moja, przyjaźń, doświadczenie 
zdołały ci otworzyć oczy na niejedną rzecz której 
nie widzisz... Może przed wiekuistem rozstaniem, 
zdołałbym uchronić cię od wielu bólów w tej długiej 
przyszłości, w której obcymi już sobie będziemy....

Zatrzymał się — zdawało się że był bardzo zmę­
czony mówieniem i że na dalsze sił mu i głosu za­
brakło. Uczynił jednak szybkie wysilenie i rzekł 
jeszcze:

— Wiucuniu, daruj mi pytanie jakie ci uczynię, 
może nie delikatnem je znajdziesz, aleć przecie 
jam twój przyjaciel od lat dawnych, a chwila to dla 
mnie tak uroczysta i wielka, że z pamięci mi scho­
dzą formy i zwyczaje... Powiedz mi czyś dobrze 
poznała człowieka, któremu powierzasz swą przy­
szłość? Czy pewną jesteś że będziesz z nim zupeł­
nie szczęśliwą?

Najwyższe zdumienie odmalowało się na twarzy 
Wincuni. Jakto? ten człowiek odrzucony przez nią 
tak nagle, ten człowiek tak głęboko przez nią w ser­
ce zraniony, niema dla niój ani jednego wyrzutu, 
ani jednej skargi, a zamiast tego myślą swą zatopio­
ny w bólu, troszczy się jeszcze ojej szczęście, o niem 
mówi, o nie pyta? Przypomniała sobie słowa ciotki: 
„to  brylantowe serce!“ i głębokie przywiązanie, 
rzewna, wdzięczności pełna cześć, zdjęły ją dla tego, 
z kim rozstawała się na zawsze. Sama nie wiedząc 
co czyni, obie ręce położyła na jego ramionach 
jak dawniej bywało i patrzyła mu w twarz pełnemi 
łez oczami:

— Jakiś ty dobry, jakiś ty zacny! wyszeptały jej 
usta.

Błyskawiczny promień radości oświecił zbladłą 
twarz Bolesława.

— Wiucuniu, jedyna moja! zawołał i zapominając 
o wszystkiem porwał ją  w objęcie i przycisnął do 
piersi. Ale trwało to kilka zaledwie sekund; r a ­
miona jego rozpadły się, na twarz wystąpił wyraz 
powrotu do strasznej rzeczywistości.

— Panno Wincento, rzekł po chwili milczenia, 
wejdź w samą siebie i odpowiedz na moje pytanie. 
Pytam cię jako przyjaciel drżący o przyszłość twoją: 
czy znasz dobrze, gruntownie, czy znasz duszę czło­
wieka z którym chcesz się połączyć? Czy nie łudzą 
cię pozory? Czy uczucie jakie cię ku niemu wie­
dzie jest prawdziwe i trwałe, czyś dobrze zbadała 
samą siebie?

Wincunia długo milczała pod wpływem zmięsza- 
nyeh uczuć i myśli, potem wyrzekła zwolna i s ta ­
nowczo.

— Kocham go!
Drżenie przebiegło po całem ciele Bolesława.
— Kochasz go pani, rzekł zniżonym głosem, tak, 

to słowo wiele mówi! Czy wszystko? nie zawsze... 
ale nie pora dla mnie i nie miejsce tu  moje, abym 
pani dłużej robił przedstawienia i pytania zadawał. 
Żegnam panią,przestaniemy widywać się ale ja nie 
przestanę być twoim przyjacielem... nigdy... Niech
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Bóg cię strzeże i da ci taką przyszłość o jakiej ja 
śniłem z tobą i dla ciebie....

To rzekłszy wypuścił rękę Wincuni, którą trzy­
mał w swej dłoni i powoli skierował się ku drzwiom. 
Wincunia patrzyła na niego z takiem rozrzewnie­
niem, że aż graniczyło to z boleścią. Gdy ujął za 
klamkę drzwi wyciągnęła ręce i zawołała z żalem:

—  Bolesławie!

Zwrócił ku niej twarz ale wykrzyk młodej dziew­
czyny nie sprowadził na niego najmniejszego błysku 
nadziei lub radości. Wszystkie siły jego moralne 
wyczerpały się w niezmiernej walce, którą  musiał 
staczad z sobą rozmawiając z Wincunią, popatrzył 
na nią jeszcze przez chwilę i wyszedł.

Wincunia upadła na najbliżej stojące krzesło 
i w głos zapłakała.

Bolesław szedł ścieżką przez gaj do Topolina wio­
dącą, tą samą ścieżką którą przebywał tyle razy 
z myślą pogodną i sercem pełnem nadziei. Bo­
brze wyrzekła p. Niemeńska: ,,cóż jest pewnego na 
tym  świecie.“  Nad głową Bolesława ptaki świer­
gotały na wyścigi, roje motyli zrywały się z leśnej 
Sęstwiny ku słońcu, kawałki błękitnych obłokow 
ciekawie zaglądały w głąb gaju, wszystko było p ię ­
kne, kwieciste, śpiewające, słoneczne jak  przed ty- 
o-odniem, miesiącem, rokiem, kilku laty i tylko 
w sercu człowieka zmieniło się, burze w niem gra­
ły  szalone, obalające wszystko co na samej głębi ser­
ca zakorzeniło się i rozrosło — zrywając struny, 
które dotąd śpiewały pieśni miłości, zdmuchując 
puchy nadziei, a na ich miejsce rozścielając lodową 
oponę zawodu, zwątpień, goryczy, bezbronnych ża­
lów. Trudnoby odgadnąć o czem myślał Bolesław 
idąc' przez gaj i czy nawet myślał o czemkolwiek, 
bo oczy jego i twarz powlekały się, coraz bardziej 
wyrazem martwej bierności, w którą na czas jakiś 
zapada człowiek dotknięty niespodzianem ciosem. 
W yglądał jak ktoś uderzony w głowę nagle i ogłu­
szony uderzeniem. Szedł powoli z głową zwieszo­
ną na piersi, a stopy jego z taką trudnością odry­
wały się. od ziemi, jakby do każdej z nich przywią­
zaną była ciężka kula żelazna. Tak  wszedł na ga­
nek swego domu nie spostrzegł Krzysztofa, który 
wyszedł °na jego spotkanie, drzwi od ganku i sieni 
zostawił idąc na oścież otwarte, jakby mu brakowa­
ło sił do ich zamknięcia, i wszedłszy dopiero do 
swego pokoju zamknął drzwi za sobą. Po chwili, 
zdziwiony nie zwykłym wyrazem twarzy swego pa­
na Krzysztof widział jak nagle spuściły się sztory 
w obu oknach sypialni Bolesława. Okna te wycho­
dziły na północ, słońce więc nie wnikało przez me, 
ale musiał go razić sam blask dzieuny.

Minęło kilka godzin, cisza zupełna panowała 
w domu, pora obiadowa minęła dawno. Stara ku­
charka dreptała niecierpliwie po kuchni, gderząc na 
Krzysztofa że obiadu me podaje panu a u mej wszy­
s tk o  przestoi się i zepsuje. Krzysztof kręcił siwe- j 
go wąsa i mruczał ze zdziwieniem. j

— Co się jemu stało?
Podszedł do drzwi sypialni i posłuchał. Cicho 

tam  było zupełnie.
—  Spi czy co? szepnął i wzruszył ramionami, bo 

bardzo się zadziwił. Jako żywo nikt me widział,: 
aby Bolesław kładł się spać we dnie. Kuyszto 
zaczął chodzić po przyległym pokoju, stukać: i prz 
suwać z hałasem sprzęty. Nic nie P°“ aSało\ , j 
kręcił wąsa z niecierpliwością i za,czął enod P 
oknami. Sztory spuszczone nie pozwalały d J
co się działo w pokoju. Chodzenie i chrząkame 
Krzysztofa nie pomagało.

  Jak ieś  licho w tern jest! szepnął stary sługa,
może zachorował?

Przestrach odmalował się na twarzy poczciwego 
i znowu podszedł do drzwi sypialni. Położył rękę j 
na klamce ale zawacbał się.

  Może czem tak bardzo zajęty? może to sekret
jaki? jak wejdę to przeszkodzę i podpatrzę to bę­
dzie nie pięknie!

Schylił się więc do dziurki od klucza i przyło­
żywszy do niej usta rzekł dość głośno.

—  Proszę pana do stołu.

Nie było odpowiedzi, cicho i cicho. Krzysztof 
donośniej jeszcze powtórzył wezwanie na obiad, ale 
i tym razem żaden odgłos nie odpowiedział mu 
z głębi zamkniętego pokoju. Pociągnął wąs tak 
silnie że aż mu parę siwych włosów w palcach zo­
stało, — odszedł parę kroków i znowu wrócił _ do 
drzwi. Spojrzał przez otwarte okno, słońce miało 
się już ku zachodowi.

Staremu na płacz się zbierało, sam nie wiedział 
co mu wypadło uczynić.

Nagle pod gankiem zaturkotały koła i do pokoju 
wszedł p. Andrzój. Krzysztof rzucił się ku niemu.

— A chwała Bogu że pan przyjechałeś! u nas ja ­
kaś bieda!

Czoło p. Andrzeja więcej niż zwykle było sfałdo- 
wane, w oczach jego malowało się zmartwienie.

— Gdzie twój pan, Krzysztofie? spytał półgłośno 
z wyraźnym niepokojem.

— Przyszedł z Niemenkiokoło południa, zamknął 
się w swoim pokoju, spuścił sztory w oknach i ani 
się odzywa choć stukałem i prosiłem na obiad. Czy 
tylko nie chory?

Silniejsza jeszcze obawa ukazała się na twarzy 
p. Andrzeja. Postąpił żywo i nagle otworzył drzwi 
sypialni Bołesława. Spojrzał i zbladł trochę, zwró­
cił się do Krzysztofa, rzekł doń cicho aby odszedł, 
sam zaś postąpił naprzód. W  głębi, pokoju na­
pełnionego pół zmrokiem, stał Bolesław plecami 
oparty o ścianę profilem zwrócony do drzwi przez 
które wchodził p. Andrzej. W;ręku trzymał pi­
stolet z lufą podniesioną w górę. Otwór broni zda­
wał się patrzeć na niego czarnem, przepaścistem 
okiem, a on zatapiał w nim wzrok powleczony mę­
tnym wyrazem wpół nieprzytomnej rozpaczy.

Nie słyszał otworzenia się drzwi i kroków wcho­
dzącego.

P. Andrzej położył rękę na jego ramieniu. Bo­
lesław nie podniósł głowy, zdawało się że nie mógł 
oderwać wzroku od tego przepaścistego oka zabój­
czej broili, które w samą twarz mu patrzyło.

— Co to robisz? 
który drżał trochę.

zdziałasz na świeeie? Możesz że przewidzieć że ta  
kobieta przez którą cierpisz, nigdy już tej przy­
jaznej ręki potrzebować nie będzie? Czy zadanie 
życia kończy się tam , gdzie kończy się szczęście? 
pytał p. Andrzój.

Bolesław spuścił oczy pod surowem jego wejrze­
niem.

— Czy zadanie życia kończy się tam gdzie się 
kończy szczęście? powtórzył i przesunął rękę po czo­
le jakby chcąc zebrać rozpierzchłe myśli.

— Rzuć to! ozwał się raz jeszcze p. Andrzej 
wskazując pistolet.

Była chwila milczenia a potem dał się słyszeć 
stuk wypadającej z ręki Bolesława broni.

P. Andrzej wyciągnął do niego dłoń otwartą, Bo­
lesław przyjął ją, uścisnął i w milczeniu upadł na 
najbliżej stojące krzesło.

— Wiem o wszystkiem co cię spotkało, rzekł 
pan Andrzej, przyjechałem dziś do Adampola i opo­
wiedziano mi o tern co zaszło w czasie mej uieobecno- 
ści. Wiedziałem że będziesz cierpiał i przybyłem 
aby pomódz ci nieść ciężar boleści.

— Zdaje mi się że umrę, rzekł Bolesław i opu­
ścił czoło na dłonie.

P. Andrzej położył rękę na jego pochylonej gło­
wie i rzekł z powagą.

— Nie umrzesz. Tacy ludzie jak ty nie mogą 
i nie powinni Umierać z miłości dla kobiety, ani 
z żalu po niej.

Mówiąc to podniósł sztorę i otworzył okno, 
potok światła i powietrza wpłynął do pokoju.

Milczeli kilka minut i patrzeli na siebie, potem 
Bolesław wyciągnął rękę do p. Andrzeja i rzekł 
głosem pełnym wdzięczności.

— Zbawiłeś mię!

ozwał się p. Andrzej głosem,

Bolesław nie odpowiedział jeszcze i nie odwrócił 
oczu od lufy pistoletu.

— Co to robisz? powtórzył p. Andrzej pewniej­
szym i surowym głosem; kogo to chcesz zabić tą  
bronią?

Usta Bolesława zadrżały.

' — Naprzód jego — potem siebie, rzekł zwolna 
nie zmieniając postawy ni kierunku spojrzenia.

P . Andrzej stał się tak samo prawie blady jak 
B o le s ła w .  Silniej oparł dłoń na jego ramieniu , i wy­
rzekł uroczyście a surowo:

— Bolesławie, a sumienie twoje?

Bolesław zadrżał i pierwszy raz podniósł spojrze­
nie powleczone mgłą nieprzytomnego bólu.

— Co? wyrzekł z cicha, co mówiłeś?

— Przypomniałem ci sumienie, jeszcze surowiej 
rzekł p. Andrzej.

Bolesław patrzył na niego kilka sekund, mgła 
we wzroku jego rozstępowała się i przedzierała się 
przez nie z trudnością myśl przytomna.

— Sumienie, powtórzył zwolna, sumienie! ależ ja 
nie chcę aby ona była nieszczęśliwą.... niech lepiej 
on nie żyje...

— Kto ci dał prawo wydawać wyrok śmierci na 
bliźniego? spytał p. Andrzój, surowy i przenikliwy 
wzrok topiąc w jego twarzy.

Milczenie trwało kilka sekund, Bolesław opuścił 
rękę broń trzymającą.

— Ale własnem życiem mam prawo rozrządzić, 
ozwał się i silnie zacisnął palce około rękojeści pi-

I  stoletu.

1 — Jestżeś pewny że nic już użytecznego nie

XIII.

C I C H Y  Ż A L .

Pan Andrzej na kilka tygodni został u Bolesława. 
W  pierwszych dniach nie spuszczał z niego uważ­
nych oczu, zdawało się że był nawskroś przejęty 
obawą, aby człowiek w którym tyle dobrego widział 
nie ugiął się i nie złamał pod spadłą nań boleścią 
i położył sobie za zadanie podtrzymać, wzmocnić 
w nim siły moralne w czasie najboleśniejszćj walki, 
jaką staczać z sobą musiało to serce tak głęboko 
zranione i zawiedzione.

— Je s t  to chwila przesilenia w życiu twem, mó­
wił do Bolesława, możesz z niej wyjść na zawsze 
rozbolałym, osłabłym i upadłym na duchu, albo 
olbrzymem męztwa i panowania nad sobą. Wy­
bieraj!

Koniec lata oblókł się chmurami. Sierpień był 
chłodny, dżdżysty i posępny, zeschłe liście opadały 
z drzew i albo żółtym kobiercem słały się do stóp 
gaju, albo gnane wiatrem rozpraszały się po polach 
niby symbole ludzkich nadziei i radości, ręką losu 
niszczonych i rozproszonych.

Pewnego chmurnego ranka siedzieli obydwa 
u okna, Bolesław zamyślonym wzrokiem ścigał sza­
re kłęby dymu, które wilgocią parte z nad dachu, 
włóczyły się po ziemi w fantastycznych kształtach 
i rozpościerały w powietrzu mglistą oponę. P a n  
Andrzej patrzył na niego badawczo i uważnie, a po 
chwili położył rękę na jego ramieniu i rzekł.

— Rad jestem z ciebie Bolesławie, spokojnie 
cierpisz to znak że cierpienie nie złamie twych sił 
moralnych.

— Alboż może i powinno być inaczej? odrzekł 
Bolesław.
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— B yw a je d n a k  inaczej,  rzek ł  p. A ndrze j,  a b y ­
w a z ludźm i, którzy  w idnokrąg  swój b io rą  za koniec 
św ia ta ,  n ie  pojm ują , n ie  m a j ą  dość m ocy s e r c a  i u- 
m y s tu  aby  po jąć , że osobiste bóle  i szczęście  to  wy­
ją tk o w e ,  prze lo tne  chwile w życiu cz łow ieka , a  całe 
życie  je s t  n iep rze rw an y m  c ią g ie m  prac  i po w inno­
ści, którego an i radości ani c ie rp ie n ia ,  p rz e ry w a ć  
nie powinny. C iasno, ciasno ci ludz ie  p a t r z ą  na 
t e n  świat bardzo  szeroki,  nie w idzą , n ie  k o ch a ją  
i n ie  czczą nic oprócz s ieb ie :  g d y  więc im se rce  za­
bo li  krzyczą: ś w ia t  się wali! i p a d a ją  bez  s J y ,  
w konw ulsjach , k tó re  b y ły b y  śm ie sz n e m i gd yb y  nie 
w zbudzały  li tości.

Bolesław m ilcza ł  a le  s m u tn e m i  sw em i i r o z u m n e -  
mi o czam i uw ażnie  p a t r z y ł  w tw a rz  m ów iącego .

— W e w n ę t r z n e  uczuc ie  k ażd ego  cz łow ieka  w ar­
s tw a m i  u k ła d a ją  s ię  w se rcu  jego ,  m ów ił da le j  p. 
A n d rze j .  J e d n e  z ty ch  w a rs tw  są  w ielk ie  i n i e ­
śm ie r te ln e  j a k o  duch ludzk i ,  inne  ru ch o m e  u tw o ­
rzone  p rzez  n a lec ia ło śc i  życia . Z am iłow anie  w n a u ­
ce ,  p racy , dz ia łan iu  jak iem kolw iek ,  l i to ść  n ad  
c ie rp ie n ia m i b ied ny ch  i p ragn ien ie  p rzy n ie s ie n ia  
im  pożytku: oto są  w a rs tw y  uczucia  trw a łe ,  
n ig dy  nie zdradzające  , k tó re  jak  t a i c z a  nie- 
p rzeu ik l iw a  od p ie ra ją  od p iers i  człow ieka ro z ­
pacze, z w ą tp ie n ia ,  z ła m a n ia  się duchowe. Mi­
łości o sob is te ,  p ragn ien ie  rozkoszy życia ,  p rzy w ią ­
zan ie  do je d n o s te k  to  w a rs tw y  uczu ć  niższe, r u c h o ­
m e ,  k tó re  w prawdzie  m o g ą  w d a n y m  razie z a m i e ­
n ić ’ się w opokę o t r y sk a ją c y ch  ożywczych ź ród łach ,  
a l e  k tó re  na jczęście j  rozp ada ją  się pod ciosam i l o ­
su ,  ro zw iew a ją  w ic h ra m i  p rzec iw nośc i,  u le g a ją  
zm ianom  m ocą  sam ó j n a w e t  ruch om ó j n a tu r y  lu dz ­
k iej .  Nie na  n ieb  więc b u d o w ać  g m ach  życia! ale 
n a  t a m ty c h  na w ie lk ich .  J e ś l i  osto ją  się, t e m  l e ­
piej , jeś li  ro z p a d n ą  się  w zgliszcza to  już nie 
p adać  ra zem  z n im i,  ale iść dalej po ta m ty m  
g ru n c ie  u tw o rz o n y m  z d y am en tów  w ielk ich  miłości 
i p o jęć ,—  rę k a  w ręk ę  z c ie rp ien iem , a le  i z o k iem  
u tkw io uem  da le j ,  da le j niż c iasny ,  na jb l iższy , oso­
b is ty  w idnokrąg .

B i l e s la w  s ł u c h a ł  i nic n ie  mów ił ,  a le  znać  było  
że c a łą  d u szą  w siąka ł  w s ieb ie ,  s łow a pan a  A n d rz e ­
ja .  N a  bladój tw a rz y  jego  roz lew ała  s ię  powaga 
skup ione j  m yśli ,  w oczach  os iad ł s m u te k  spokojny , 
ta k i  k tó ry  m e rozryw a piersi ludzkiej k o n w u ls jam i  
rozpaczy ,  n ie  ro zp ływ a  się w łzach i sk a rg a c h ,  ale  
os iada  w duszy  j a k  dno d y a m en tow e ,  m a ją c e  służyć 
p ie d e s ta łe m  w ie lk ich  m y ś l i  i en e rg iczn ych  czynów.

1 p łyn ę ły  w T op o lin ie  dn i  spokojne, poważne, u- 
roczys te  n ie m a l .  P ra c e  ro ln icze nie u s ta w a ły  
w n im  an i na chwilę, c ich y  i p o rządn y  d w o rek  po­
godn ie  w y g lą d a ł  n a w e t  z pośród m g ły  domowej. 
Bolesław  nie u s t a w a ł  p racow ać, uw ażano  ty lk o  że 
m ów ił ja k  ty lk o  m ó g ł  n a jm n ie j ,  dźwięk jeg o  głosu  
s t a ł  się n iższym o je d n ą  n u tę  i m i ę d z y  b rw ia m i  z a ­
czynała  ry so w ać  s ię  zm arszczka ,  k tó re j  wprzódy nie 
było. W  m g l is te  i ch łodne  wieczory  s ia d y w a l i  
oba j z A ndrze jem  przy k o m in k o w y m  o gn iu  i ro z m a ­
w iali  z sobą  p ó łg łosem  d łu go ,  bo aż za północ n ie ­
k ied y .

T ch n ie n ie  rzew nej poezyi i p o w ażny ch  m yś li  
roz lew ało  s ię  wkoło ty c h  dwóch ludzi, z k tó ry c h  j e ­
d e n  przeszed ł ju ż  ciężk ie  próby  życia , d ru g i  p r z e ­
b y w a ł  dopiero  c ie m n e  w ro ta  c ie rp ień ,  m a ją c e  go 
w prow adzić  w ś w ia t ł ą  k r a in ę  m ę z tw a  i czynu. 
T c h n ie n ie  to  ow iew ało  i p rzen ika ło  na wskroś B o ­
le s ła w a ,  w p ie rs i  jego  n ad  k rw a w ą  w a r s tw ą  św ieże­
go  bólu , rozk ład a ła  s ię  i w znosiła  coraz szerzej  w a r ­
s tw a  ty c h  m iłośc i  i p ra g n ie ń  o k tó rych  m ów ił m u 
p. A ndrze j .

—  I cz em że  są  bóle człow ieka  w obec og ro m u  
bo leśc i  dziejowych? r z e k ł  raz  B o les ław  z a m y k a ją c  
ks iążkę  i w zrok iem  zam yś lo ny m  p a trzy ł  w prze­
s t rzeń .  S topniow o oczy je g o  zaczyna ły  p rzyb ie rać  
t ę  s a m ą  szczególną  cechę  j a k ą  p os iada ł  w zrok  p. A n ­
d rz e ja .  G dy zam y ś la ł  się spo jrzen ie  jego  b ieg ło  
w dal,  zdaw a ło  s ię  przeb ijać  śc iany  do m u ,  m i jać  
o tac z a jąc e  pola  i p a t rzy ć  gdzieś  d a le k o ,  daleko 
w p rze s t rz eń  j a k ą ś ,  k tó ra  od k ry w ała  s ię  p rzed jego  
du ch em  s m u tn a  a p iękna ..  O czem  m y ś la ł ,  co czuł 
B o les ław  gd y  ta k  p a trzy ł?  O dgad n ie  i z ro zu m ie  
t e n  ty lko ,  czyje oczy tak  sam o p a t r z e ć  u m ie ją . . .

B y ł  spokojny ,  zup e łn ie  spoko jny  na zew ną trz .  
C ichy , se rdeczn y  żal k tó ry  p rzen ik n ą ł  go  na  w skróś  
odkąd  rozs ta ł  się z g łęboko  u k o c h a n ą  k o b ie tą ,  o b ­

ja w ia ł  się n iek iedy  wielką, b ladośc ią  tw arzy ,  zad rże­
niem us t ,  zm arszczką  m iędzy  b rw iam i w yciśn ię tą  
t łu m io n y m  b ó lem , ale n ig d y  jęk iem  lu b  s k a r g ą .

R a z  ty lk o  cóś n iby  sk a r g a  wyszła z ust  je g o .  S ie ­
dz ia ł  p rzed  k o m ink iem  zam yś lony  a p. A n drze j  
p rz y  św ie t le  lam p y  czy ta ł  l i s t  o t r z y m a n y  p rzed  
c h w ilą  S k oń czy ł  czy ta n ie  i rzekł.

—  M uszę  w racać  do dom u, synowie m ię  w zywają. 
B oles ław  podniósł g łow ę .

— Synowie? pow tó rzy ł ,  a  p raw da! m asz synów! 
w łaśn ie  w tej chw ili  m y ś la łe m  że j a  ich  n igdy  m ieć  
m e będę.

P o w ied z ia ł  to  spoko jn ie ,  a le  s a m a  spokojność  ta  
b y ła  t a k  s m u tn ą  że p. A ndrze jow i łza w oku  s ta n ę ła .

—  N ie c h  czyny tw e  będą  tw y m i sy n a m i,  odpo­
wiedział po chw il i .

K ie d y  p. A n d rze j  opuszczał Topoiiu . B o les ław  
r z e k ł  do niego.

—  O d eg ra łe ś  w m e m  życiu, rolę su m ie n ia ,  p o ­
d a łeś  m i ręk ę  g d y m  s ta ł  nad p rz e p a śc ią  i z ac iąg n ą­
łe m  w zględem  cieb ie  wieczny d łu g  wdzięczności.

P a n  A nd rze j  d łu g o  n ań  p a t r z y ł  z rozrzew nien iem  
i odpow iedzia ł .

—  Spłacisz  d łu g  te n  z l ich w ą  je ś l i  zostaniesz na 
zawsze cz ło w ie k iem .. .  t a k im  jak ich  n a m  t r z e b a !

P o żeg na li  s ię d łu g im ,  m ilczącym  uśc isk iem  rę k i  
i s łowem : do zobaczenia!

G dy w o d d a le n iu  u m i lk ł  t u r k o t  b ryczk i  uw ożącej 
p. A ndrzeja ,  Bolesław  u s iad ł  w c ich ym  pokoju swoim 
i z a d u m a ł  się tęskno . . .  sm ę tn ie .

S a m o tn y m  pozosta ł  i tak im  m ia ł  już pozostać na 
zawsze, w ie jska  u s t ro ń  jeg o  z m ie n i ł a  s ię  w p u s t e l ­
nię do k tó re j  n ig dy  nie m ia ły  z aw ita ć  u śm iechy  
szczęścia n i  g w a ry  wesela. S po jrza ł  n a  sw oje  książ­
ki, k tó re  rozstawione, na  pó łkach  zdaw ały  s ię  p a t rz eć  
na  n iego  w pow ażnem  m ilczen iu  i p o m y ś la ł ,  że m i a ­
ły  m u  być one je d y n e in i  to w arzy szk am i życia , z k tó ­
rych  czerpać  będzie  o d tą d  pociechę w tę s k n o ta c h  
se rca  i w sparc ie  n a  żyw ot p racy .  R zu c i ł  ok iem  
przez okno i zobaczył c iche b lade  obłoki a u sk ra ju  
w idokręgu  isk rz a ł  z ło tem  i p u rp u r ą  szerok i pas za­
chodzącego  s łoń ca .  P u śc i ł  wzrok po wysokości sk le ­
p ien ia  i m yś la ł ,  że p rzyszłość  jego ca ła  będzie jako 
te  obłoki bez  bu rz  i m g ły ,  a le  bez słońca  też  i bez 
b łę k i tu ,  a  d op iero  u końca  je j  na  wzór św ie tnego  
d n ia  zachodu, przy jdzie  chwila ozłocona spokojem 
s u m ie n ia  i rw an iem  się d uch a  k u  lepszym  św ia tom , 
chw ila  śm ie rc i .  A  jako ta  fijolefcowa obsłona  c h m u r  
zapada za la s y  c ie m n e ,  ta k  du ch  j e g o  zsunie  się 
z z iem skićj pow ie rzch n i  kędyś —  kęd yś  w nieznane 
p rzes trzen ie  wieczności, gdzie p racow nikow i wolno 
będzie w y tc h n ą ć  po t ru d a c h ,  a przen iesione  c ie r ­
p ien ia  o t r z y m a ją  n ag rod ny  wieniec spoko ju . . .

T w a rd e  życie p ra c y  i obowiązków i skonanie  u- 
św ie tn ion e  spoko jnem  w przesz łość  s p o j rz e n ie m  oto 
wszystko co m u przeznaczonem  n a  tej z iem i  było. 
Gdzież są  jego  o z iem sk iem  szczęściu m arzen ia?  
Rozwiały  s ię  jako m g ła .  Gdzież ta  u ro c za  pos tać  
kob ie ty ,  o k tó r ą  o p a r ł  on ty le  go rący ch  a s z l a c h e t ­
nych  nadziei? W  objęciu  in n eg o .  N iższą  w a rs tw ę  jego  
w ew n ę t rz n y c h  uczuć  z b u rzy ł  i roz p ro sz y ł  los, po ­
w sta ła  m u  wyższa, sze ro ka ,  w ie lk ich  m iłości  i po ­
jęć ,  jak ie  nosił w p ie rs i .  Z n ią  więc i d la  niej ty l ­
ko żyć m u  o d tą d  p rzy jd z ie ,  a le  gdy nade jdz ie  chw i­
la  skonan ia ,  kom uż j ą  w sp ad k u  zostawi? K to  po 
n im  przejm ie  m i ło ść  jego d la  k r a ju  i ludzi,  i w y­
t rw a ło ść  w p racy  w im ię  ich prow adzonej?  N ik t .  
Żyć on będz ie  s a m o tn y m  i um rze  bezdz ie tnym . 
M arzen ia  jego daw ne ,  d ro g ie  m a rz e n ia  o ft jcowstwie 
s t a n ę ły  przed n im  w ca ły m  b lasku ,  w oczach z a ­
drżały  o gn ie  żałości,  a le  w n e t  w s e r c u  ozwały  się 
s ło w a  p. A nd rze ja  —  n iech  czyny tw e b ę d ą  tw em i 
synam i! .

A  jed n a k ,  m y ś la ł ,  t a m t e n ,  w y b ran y  p rzez  n ią ,  
m ło d y  a już z e p su ty ,  k och a jący  ty lko  s i e b ie ,  j a k  
szych  b łyszczący  z e w n ę t rz n ą  ty lk o  pozło tą ,  posiadł 
tę  k o b ie tę  k tó r ą  on t a k  bardzo kochał,  św ia t  p rzy-  
k la sn ą ł  m u  pew n ie  zow iąc  go  z rę czn y m  i m ą d r y m  
i d n i  je g o  rad o śn ie  p o p ły a ą  śród rodzinnego  c iep ła  
i g o rący ch  roskoszy życia! D l a  czego ta k  było? 
C zem u los lep szą  dolę rzuc i ł  t e m u  k tó ry  jej nie 
w a r t  an i ją  u szan o w a ć  po trafi,  a  w ydziedz iczy ł teg o ,  
k tó ry  g o to w a ł  s ię  do niój z t a k ą  s i łą  se rd ec zn ą  
z tak iem  podn ies ien iem  d u c h a ?  1 z a p y ta ł  B o ­

les ław  s ło w am i H ioba :  „C z em u  g rzeszny  zem rze  
w swój obfitości, n ie z n a ją c  tro sk ;  p raw y  u ii irze  
s m u tn y  i obu zan io są  jednako  do c iem nego  g r o b u ? “  
Zwiesił  głoCrę i u m y s ł  je£o  począł b łąk ać  s ię  po 
rozdrożu zw ą tp ie ń  g ra n ic z ą c y c h  z rozpaczą: w uch u  
b rzm ia ło  n ie u s tann ie  d rżą ce  b ó lem  bez g r a n i c  py­
ta n ie  H ijobow e: K to  mi powróci daw n e  m oje  
czasy?

N ag le  od k rw aw eg o  p asa  z acho du  s t r z e l i ły  uw o l­
nione z pod c h m u r  p ro m ien ie  s łon eczne ,  m i l i jonem  
isk ie r  z ap e łn i ły  p ow ie trze  i po tok  o g n is teg o  ś w ia t ł a  
rzuci ły  w zm ęczone c ie rp ien iem  oczy B o le s ła w a .  
W tej chwili zdało m u  się że m a  ob jaw ien ie ,  że 
p rzys łon iona  św ie tn ą  t a r c z ą  s ł o ń c a — ow in ię ta  s z a ­
t ą  z p ło m ien i ,  s t a n ę ł a  na k ra ń c u  w id o k ręg u  n iep o ­
j ę t a  -  n iezm ierzona  - t a j e m n ic z a  postać  J e c h o w y ,  
i z g łę b i  c h m u r  p u rp u ro w y c h  g r z m ia ł a  ku m e m u  
słowam i w yrzeczonem i n ie g d y ś  do sa rk a jąceg o  na  
dolę sw ą Hiioba: , ,k to  śm ie  m o je  p rzesąd zać  wyro­
ki? K to  im  słowy uw łacza  p u s te m i?  Byłżeś w te ­
dy g d y m  s ta w i ł  z rąb  z iem i? W iesz kto m ie rzy ł ,  
jak m a  być sze ro k i?  W iesz  k to  t r z y m a ł  w tedy  
sznu r  m iern iczy?  J a k  p os taw i ł  w ęg ie ł  budowniczy? 
B y łżeś  w k ra ju  gdz ie  gaśn ie  b lask  s łońca?  O b e jm a ł -  
żeś ty  św ia ta  kończyuy? W iedz ia łżeś  k iedy  p r z y j ­
dziesz w gości na  tę  ziemię? K iedyć  w eźm ie  b lada  
śm ie rć?  J a k ą  d rog ą  p io run  mój ud e rza?  K to  w y ­
rok i m e  w strząsać  się waży?“

Bolesław  za k ry ł  oczy d łon ią  i w pokorze  u ch y l i ł  
g łow ę przed n iezbadanem i wry ro k a m i  przeznaczeń . 
T ak ,  m yś la ł ,  k tóż  z bad a  w yroki ś w ia te m  rządzące  
i ludźm i?  K tóż m i  powie d la  czeg;o o d e b ra n ą  mi 
zo s ta ła  cząs tk a  z iem sk iego  szczęścia a oddana in ­
n em u ?  W szak losy lu d zk ie  p ły n ąć  m u szą  na  z iem i 
w t a k  logicznie  zw iązanym  ła ń cu c h u ,  j a k  p ły n ą  
w p rzes trzen i światów m iljony .  W szys tko  co się 
dzieje m u s i  m ieć  p rzyczy nę  sw o ją  i cel: uic się bez 
nich nie dz ie je ,  nic  ś lep ym  tr a fe m  nie j e s t .  Może 
g rzeszn y  o trzy m u je  w u dz ia le  szczęście d la  t e g o ,  
ab y  go ono podniosło i u leczyło  z g rze ch u ,  a s p r a ­
w ied liw em u d os ta je  s ię  w udzia ł  c iep ien ie  aby  
w zmógł się i rozszerzył du ch  jego?  J a k i e  posiadam 
praw o żąd an ia ,  ab y m  ja  w łaśn ie  by ł  szczęś liwym 
a  nie k to  inny?  Alboż w iem  że szczęście m oje  j e s t  
k on iecznem  og n iw em  do u tw orzen ia  te g o  ł a ń c u c h a ,  
k tóry  się lo sam i spo łecznem i nazyw a? Nie je s tże  
przeciwnie? Nie byłoż k o n iecznem  i z b a w ie u n e ra ,  
a b y m  c ie rp ia ł  a k to  inny cieszył s ię?  G orycz  i s k a r ­
g i na  los nie sąż p y c h ą  i za ro zu m ia ło śc ią  cz łow ieka  
k tó ry  m yśli ,  że św ia t  d la  n iego n ie  on d la  św ia ta  
is tnieje? S ta r a ć  s ię  o s ięg n ąć  szczęście, szukać  go, 
zdobyw ać,  każdy m a  praw o a le  gdy  ono u m kn ie  
i zniknie  z oczów, je s tże  ro z u m n e m  i su m ie n n e m  ko­
gokolw iek lu b  cokolw iek  oto oskarżać?

D łu g o  w te n  sposób B oles ław  p y ta ł  m yś li  swej 
i su m ien ia ,  a  gdy  podn iós ł  g łow ę zm rok  ju t  n ap e ł­
n ia ł  pokój, za  oknem  cicho szu m ia ł  gaj p och y la n y  
w ia t r e m  je s ie n n y m , po b la d e m  sk lep ien iu  w łóczyły  
się c iem ne  ob łoki ,  ła m ią c  s ię  i rozdz ie ra jąc  w t y ­
s iące  fan tas ty c zn y ch  k sz ta ł tó w  a w dali —  n a d  p a ­
s e m  o d le g ły c h  lasów , t a m  kędy  p rzed  g o d z iną  B o ­
les ław  w z ło ty m  zachodzie  s łońca  widział sy m b o l  
pogodnój śm ie rc i  sp r a w ie d l iw e g o ,  ja ś n ia ł a  jedna 
wielka g w ia z d a .

S z m a ty  c h m u r  c iem ny ch  p łynę ły  do gw iazd y  t e j  
n iby  o k rę ty  z ro zw in ię tem i żag lam i k u  św ia t łe j  l a ­
t a r n i  p o r t  zw ias tu jące j :  oczom B o le s ła w a  p o sza rp a ­
ne c h m u r y  w ydały  się m n ó s tw e m  serc  ro z d a r ty c h  
i p o k a leczo ny ch  w żeg ludze  życia ,  —  a  n a  z ło te m  
l icu  g w iazdy  w yczy ta ł  on w yraz : W ieczn ość .

Z b lade j i zm ęczonej tw a rzy  je g o  z n ik n ą ł  wszelki 
ś lad  g o ry czy  i z w ą tp ie n ia  a rzew na  jego  d usza  spo - 
częła n a tw a r d e m  ale po dnoszącem  w ezg łow iu  mężnej 
r e z y g n a c j i .

Koniec części pierwszej.
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Lam a r tine.

(Dokończenie.)

Rozpoczęto żeglugę 20 maja 1832 roku. Morze 
było spokojne, niebo jasne, pomyśluy wiatr zachodni 
popychał statek ku stronie Jerozolimy. Alcest, tak 
się zwał okręt Lamartina, urządzony był jak można 
najwygodniej. Służba okrętowa składała się z szes­
nastu ludzi. Z trzech kajut największa, obejmująca 
bibliotekę z pięciu set wyborowych tomów złożoną, 
przeznaczoną była dla pani Lamartine i Julji. Dru­
gą zajmowali dwaj przyjaciele, towarzysze podróży, 
i doktor la Royere. W trzeciej, głównym sprzętem 
był maleńki stoliczek, ua którym Lamartine pisał 
swoją Podróż na W schód , dzieło niezrównanej war­
tości. --------------

Pani Lamartine czuwała z prawdziwie macierzyń­
s k ą  troskliwością nad słabem dzieckiem, wyglądając 
niecierpliwie rychło ujrzy zielone brzegi Syryi.

Okręt opływał urocze wyspy Greckie. Uzbrojono 
go w cztery dzieła, przeciwko piratom Archipelagu. 
Na widok Sunium gdzie Platon przemawiał o nie­
śmiertelności duszy, Lamartine wystąpił na pokład, 
przywołał Julję, aby i ona wzięła udział w słodkiem 
wrażeniu. Julja nie przybiegła n ag ło s  ojca. Dla 
czego? znajdziemy odpowiedź w dzienniku podróży 
Lamartina.

12 Sierpnia 1832. Wielka trwoga o zdrowie naszój 
córki. Stojemy na kotwicy. Ze smutkiem w duszy 
odwiedziłem świątynię Jowisza Olimpijskiego.

2-3 Sierpnia (w Cykladach). Przepędzam noc przy 
Julji, niekiedy przechadzam się po pokładzie. Noc 
bolesna! O gdyby jaki duch tajemniczy, przeniósł 
Julję moją pod spokojny cień pagórków Saint-Point. 
Wicher dmie, spienione bałwany biją w statek, mio­
tając nim z szaloną siłą.

Wkrótce morze uspokoiło się, okręt dopłynął do 
Beyruth 6 Września z rana. Na lądzie Julja  czuła 
się zdrowszą.

Rodzina zajęła wygodny dom, w którym miała 
przebyć zimę. Ju l ja  z matką pomalowały al fresco 
ściany salonu. Lamartine tymczasem zwiedzał gó­
ry w bliskości Beyruth, opiewane pieśnią Chateau- 
brianda.

Po kilku dniach powrócił, a widząc Julję nie r ó ­
wnie zdrowszą, przedsięwziął dalszą podróż. Zwie­
dził wtedy Karmel, Tabor, Gethsemani, Bethleem, 
Cedron, dolinę Jozefata, źródła Siloe, Nazareth, J e ­
rozolimę. W kaplicy Świętego Grobu, wysłuchał 
dwóch mszy na intencję żony i Julji. Ale przez 
cały miesiąc nie odebrał od nieh ani słowa wiado­
mości. Arabi wtedy bowiem krążyli po pustyni, 
i przejmowali przesyłki pocztowe. Niespokojny 
o córkę wrócił do Beyruth w pierwszych dniach Li­
stopada. Zastał ją dosyć zdrową-, w kilka dni po- 
tera, ukazał jej piekae zwaliska Balbeku: ,,Julja 
mówi on, stąpała zwolna na małym koniku, którego 
przyprowadziłem jej z brzegów morza martwego. 
Służący Arab prowadził konia za trendzie. Byliś­
my sami. Pomimo listopada Mońce pizyświecało 
jasno, ziemię pokrywała świeża jeszcze murawa. 
Dziewczynka w prawdziwem była upojeniu. Lo 
chwila zadawała mi nowe pytania. Nigdy nie wi­
działem ją w takim zachwyceniu.“

Była to niestety, ostatnia jej uciecha. W kilka 
dni potem, Julja skonała w objęciach ojca i matki, 
w tym samym domu, którego ściany malowała z m a­
tk ą  tak starannie. Umarła 5go Grudnia 1832 roku, 
w prześliczny poranek słoneczny. U wezgłowia 
umierającej stał oprócz rodziców zakonnik z Bejruth. 
On to przycisnął krucyfiks do gasnących ust dziecka, 
a potem oddał go ojcu jako ostatnią pamiątkę i o- 
statnią nadzieję. .

Nabalsamowano ciało Julji, obleczono ją w białą 
szatę. Długie jasne włosy spadały jej na szyję 
i ramiona. Zdało się jakby spała. Rodzice pra­
gnęli widzieć ją po raz ostatni, poczem zabito tru ­
mnę i złożono tymczasowo pod sklepieniem ko­
ścioła.

N ieszczęś liw i przepędzili zimę we łzach i nie wy­
słowionej boleści. Poeta opiew ał jedynaczkę sw o­
ją ,  jak n iegdyś nasz Kochanowski swoją Urszulkę, 
potrącając łzami struny lutni.

Z wiosną osieroceni pielgrzymi puścili się mo­
rzem do kraju. Zwłoki Julji złożono na tym sa­
mym okręcie, który ją  przywiózł w roku zeszłym do

Beyruth. Rodzące wsiedli na inny statek i wkrótce 
p r z y b y l i  do Marsylji.

W końcu Maja zwłoki Ju lji  sprowadzono do Saint 
Point. Wieśniacy w świątecznych szatach wyszli 
na spotkanie trumny, którą zasypali kwiatami. 
Złożono ją tam gdzie pragnęła spoczywać.

Ale czas już nam powrócić do poetycznych prac 
Lamartina. Jeszcze przed ową podróżą na wschód, 
wydał on drugi tom medytacji przyjęty z równym 
jak i pierwszy zapałem. W parę la t  potem w r. 
1829 ogłosił drukiem nowy zbiór p. t. Harmonje 
poetyczne i religijne. Zbióf ten otworzył mu 
drzwi Akademji Francuzkiej.

Po powrocie ze wschodu napisał z kolei poemat 
Upadek A n io ła , zbiór pod tytułem: Skupienie poe­
tyczne, (Recueillement) Podróż na Wschód, powieść 
poetyczną Jocelyn, począł nakoniec przygotowywać 
znakomite dzieło prozą historję Żyrondistów. 
r W Upadku A n io ła , krytycy spostrzegają upadek 
ipoety. W utworze tym są jednak prześliczne ustę­
py, godne najświetniejszych jego czasów. Poemat 
Jocelin za to obudził powszechne podziwienie, i wy-- 
merwnte^dowiódł że poeta dalekim był od upadku.

W  roku 1848, przewrót społeczny we Francji 
wywołał Lamartina na szeroką widownię. Od lat 
kilku jako deputowany występował na trybunie, 
i znakomitą wymową przygarnął w koło siebie licz­
ne stronnictwo. Dawne wyobrażenia legitymi- 
styczne poety, ustąpiły nowem pojęciom, czego do­
wiódł w historji Żyrondistów. Po upadku Ludwi­
ka Filipa, wybrano go na członka Rządu tymczaso­
wego, i powierzono mu ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych.

Zamierzyliśmy przedstawić Lamartina jako pisa­
rza i poetę, nie będziemy więc rozbierać jego życia 
politycznego, powiemy tylko, że jeśli w ciągu czte­
romiesięcznego urzędowania, Lamartine miał pię­
kne chwile w których dobrze się zasłużył Francji, 
to z drugiej znów strony, podejmując na barki swo­
je zbyt wielki ciężar, ściągnął na siebie niechęć 
przeciwnych stronnictw, a imię jego utraciło na 
czas jakiś ów urok jakim było otoczone, ową aureo­
lę chwały, którą śmierć miała znów roztoczyć nad 
czołem wielkiego poety.

Po  dniach Czerwcowych Lamartine zdał władzę 
Jenerałowi Cavaignac, sam zaś usunął się zupeł­
nie zwidowni politycznej. Wówczas to skreślił 
prozą, poetyczne dziełko pod tytułem Rafasl^  uro­
cze wspomnienia z lat dziecinnych! "N astępnienP  
głosił Historją  Rewolucji z 1848 roku. Na ostat­
nich stronnicach czytamy takie wyznanie, które za­
ciera nie jedną winę: „Wielkie oddano posługi, 
i wiele pepełniono błędów. Proszę Boga, rodaków 
i potomności o przebaczenie moich“ .

Niebędziemy tu rozbierać politycznych win La­
martina, zwrócimy tylko uwagę na zarzucane mu 
tylokrotnie marnotrawstwo, które lubo ze szlache­
tnych pochodziło pobudek, zniżyło jednak poetę 
w oczach ziomków, odbierając mu niepodległość.

Lamartine nie umiał odmówić nic ani drugim ani 
też samemu sobie. Matka nauczyła go cnoty mi­
łosierdzia; żona nie tylko że nie powstrzymywała 
jego wrodzonej szczodrobliwości, ale pomagała mu 
w niej czynnie oddając nie raz ubogiemu ostatnią 
sztukę złota.

Bogata fantazja poety, wiodła go też do nie sly- 
chanych wydatków. Sama podróż na wschód od­
prawiona osobnym okrętem, kosztowała do miljona.

Trudnoż tu  jednak potępić ojca, że pragnął oto­
czyć wszelką wygodą, umierające dziecię swoje! Sło­
wem Lamartine w każdej chwili wyrzucał pieniądze 
pełną garścią. Tym sposobem strwonił nie tylko 
szczupłą, ojcowiznę, ale i znakomity majątek otrzy­
many spdakiem po stryju, i niemnićj znakomity po­
sag żony — i ogromne summy jakie wydawcy pła­
cili mu za dzieła. Przyszło wreszcie do tego że 
zmuszony był wyciągnąć rękę do Francji, gdy wie­
rzyciele zajęli mu wszystko co posiadał — nawet 
ów zamek Milly gdzie się wychował pod skrzydłem 
dobrej matki, nawet Saint Point gdzie spoczywała 
ukochana Julja.

Przyjaciele poety zawiązali komitet ogłosili odez­
wę do narodu wołając „ocalmy Lamartina!11 Zrazu 
naród przyklasnął tej rnyśli wkrótce jednak nie­
przyjazne dzienniki, powstały silnie przeciw temu, 
w sposób ubliżający poecie.

Zmuszony pracować dniem i nocą ua opędzanie 
się wierzycielom, wydał z kolei wiele dzieł powię- 
kszej części prozą. Na układanie rymów, nie- 
wystarczało czasu, bo wydawcy stali nad karkiem

wołając „prędzej! prędzej!1* I nieszczęśliwy poeta, 
za pieniądze naprzód wybrane, otwierał na widok 
publiczny najskrytsze rany serca, aby krwią płyną­
cą z tych ran niezabliźnionych jeszcze, zabawiać 
czytelników i z nie jednych ust wywołać uśmiech 
politowania!

Czuł Lamartine upokorzenie własne, a jednak 
rzucał na pastwę publiczności Zw ierzenia  z lat m ło ­
dych, w dwóch serjach — znane polskim czytelni­
ków z przekładu Kraszewskiego. Pisał przytem po­
wieści: Genowefę, K am ieniarza  z  S a in t Point, 
Grazielę, w których osobistość jego główną odgrywa 
rolę. Utworzył też dramat z niedawnych wypad­
ków w St. Domingo p. t. Toussain Louverture, 
(1850) napisał H istorją  Restauracji (1851 ) Historją 
K onstytuanty  (1854) Histoij ą Turcji (1855) Rady 
dla ludu (1856) a nakoniec Domowy kurs litera­
tury (1857).

Prenumerata ogłoszona na to ostatnie dzieło, 
miała zapłacić długi Lamartina, przyjaciele zajęli 
się gorliwie rozprzedażą biletów; w krótkim czasie 
sprzedali icb do 30,000. Nienawiść podniosła wte­
dy głowę w nieprzyjaznych dziennikach, głoszono 
paszkwile i szydercze przymówki. Poeta milczał 
długo, wreszcie odpowiedział temi słowy.

„Część prasy francuzkićj brzmi od niejakiego cza­
su, chórem złośliwych zarzutów przeciwko. mojej 
skromnej publikacji, a szczególniej przeciwko osobie 
autora. Ńie żalimy się na to. Wciągu dziesięciu lat, 
spełniliśmy do kropli czarę i nie czuliśmy w niój go­
ryczy. “

Obok upokorzenia, miał jednak poeta słodkie 
chwile pociechy, widząc gorliwe usiłowania przy­
jaciół. Alfons K arr  sam jeden zebrał w Lyonie 
pięćset podpisów, w przeciągu jednego tygodnia.

Lamartine podziękował wierszem temu zdolnemu 
pisarzowi, który z autora został ogrodnikiem.

Rozumny bez szyderstw a, wesoły bez jadu ,
W alcząc z złem, w żarcie szukasz swobodnej podniety,
N a obliczu twych ofiar nie dojrzeć lez śladu,
Biczem z kwiatów splecionym chloszczesz głupich grzbiety.

Ogrodnikiem ja k  mówią zostałeś z pisarza,
N a targ  z koszem twój osioł zdąża bez ustanku,
Dość polałeś na papier płynu z kałam arza,
Dziś kotwicę zatknąłeś na grzędzie tymianku!
Mówią że Ałbionu córa złotowłosa,
K witnie pod twego słońca ożywczym promieniem 
K arm iąc się róż tych wonią, które czysta rosa,
Co dnia pod czarodziej skiem rozwija twem tchnieniem.
Nie dziw że do tych kwiatów młody smak się kłoni,
Twój rozum im dodaje słodyczy i woni!

W szak żadne pracownika rzemiosło nie plami,
K ról Abdolonytn także handlow ał kwiatami,
Sprzedaj myż krople potu —  póki duch nasz młody.
T y  kwiaty, j a  spieniężam me winne jagody.
Szczęśliwy jeśli nektar pod naciskiem mojem,
Napełni mnogie beczki bursztynowym zdrojem,
I  zaplacon sowicie garścią pełną złota,
Zatraconej swobody otworzy mi wrota.

Obu na wyrobników losy nas skazały,
J a  w pracy trawię noce, ty pracuj w  dzień biały, 
Błogosławieństwo temu, komu dały nieba,
Zarobiony poczciwie spożywać kęs chleba!

Liczne podpisy zebrane przez przyjaciół nie wy­
starczały jednak na pokrycie liczniejszych jeszcze 
długów poety, nie powróciły mu tej zatraconej swo­
body której tak silnie pragnął. S targany wiekiem 
i boleścią, pracował jednak wytrwale na swe utrzy­
manie, a praca konieczna była mu jedyną pociechą 
w cierpieniu. Coraz też nowe krzyże spadały na 
poetę i barki jego przyciskały do ziemi. U trac ił  
naprzód, dwóch drogich sercu przyjaciół, którzy od 
młodości dotrwali przy nim wiernie. Później s tra­
cił ukochaną siostrę hrabinę de Cessiat. Nakoniec 
umarła tkliwa żona, towarzyszka trudów i boleści.

' Lamartiue pochował ją w tym samym grobie w Saint 
Point, gdzie leżały już zwłoki matki i ukochanej 
Julji, gdzie zachował miejsce, dla siebie. Przyja­
ciel jego słynny rzeźbiarz Adam Salomon, wykonał 
mistrzowski pomnik, i przyozdobił nim ów grobo­
wiec.

Po śmierci żony, od r. 1863, Lamartine przeby­
wał po większćj części w zamku Montceau w blizko- 
ści Makon, czasami tylko przyjeżdżał do Paryża. 
Nieodstępną towarzyszką i opiekunką jego była ro-



dzona siostrzenica, Walentyna de Cessiat, kanonicz- 
ka. której Lamartine przekazał testamentem swoje 
nazwisko.

W roku 1866 izby za inicjatywą Cesarza Napole­
ona uchwaliły dla poety 500,000 franków. Ten 
dar Francji uchronił go od nędzy w ostatnich latach. 
Na rok przed śmiercią Lamartine przestał pisać. 
Smutny, milczący, skupiony w sobie, odwrócony od 
światła, po całych dniach przesiadywał w wielkiem 
krześle, w ulubionym mu zamku Montceau. Na 
zapytanie odpowiadał tylko skinieniem głowy i ł a ­
godnym uśmiechem. Naprzeciw niego siedziała 
zwykle siostrzenica, baczna na każde poruszenie 
starca. Poeta mniemał że w tern głębokiem sku­
pieniu, odzyska dawne siły ducha. W Grudniu o- 
puścił zamek: powrócił do Paryża, gdzie zamierzał 
pracowaó nad niewykończonym kursem domowej li­
teratury.

Daremne złudzenie! siły ducha nie powracały lu ­
bo ciało nie dotknięte było żadną chorobą. Na 
parę tygodni przed śmiercią, rzekł cn w gronie 
najbliższych przyjaciół.

„W iem że umrę niezadługo. Żądam aby w P a ­
ryżu nie było po mnie żałobnego nabożeństwa. Obok 
serdecznych słów przyjaciół moich, zabrzmiały by 
niewątpliwie gorzkie słowa tych, którzy lubią* roz­
prawiać na grobach. Pragnę aby mnie cicho prze­
wieziono do Saint Point, i złożono obok istot drogich 
sercu mojemu, w obecności prawdziwie mi życzli­
wych.“

W tydzień potem zachorował, a po kilku dniach 
cierpień, skonał na ręku siostrzenicy.

Spełniono wolę jego ostatnią, zwłoki przeniesiono 
z Passy gdzie umarł, do familijnego grobu w Saint 
Point.

Na wieść o skonie Lamartina dzienniki i prze­
glądy paryzkie zabrzmiały chórem żalu i uwielbie­
nia. Pisma illustrowane przedstawiły piękne jego 
oblicze, opromienione aureolą śmierci. Profesoro­
wie z katedr powtarzali ze czcią jego imię, wylicza­
li  prace i zasługi.

Na zakończenie przytoczymy kilka słów Wilhel­
ma Guizot, professora w kollegmm francuzkiem.

,,W chwili kiedy mówię grono przyjaciół odprowa­
dza do grobu Lamartina. Ci którzy go widzieli na 
łożu smiertelnem opowiadają, że pod ciosem śmierci, 
r j sy  jego przybrały dawny spokój, dawny urok! 
Zgrzybiała starość, trudy, boleści, wszystkoto ule­
ciało jakby czarem. Dałby Bóg, aby i na imieniu je­
go tak samo jak na obliczu, nie pozostała żadna skaza 
w pamięci ludzkiej. Niechajże dziś po skonie chwa­
ła jego zapromienieje w całym blasku: niech w obec 
śmierci umilknie wszelka niechęć, abyśmy widzieli 
w nim tylko wielkiego poetę, któremu tak wiele za­
wdzięczamy, abyśmy chcąc go sądzić, z głębokim 
skupieniem spojrzeli sami w siebie.“

Z wykończonych prac zostały po Lamartinie pa-* 
miętniki objęte w czterech tomach.

* S. 1).

OBRAZY
N A  W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w AV arszawie

Jeżeli kompozycje malarskie treści historycznej, wy­
magają niezwykłego talentu zasilanego twórczą fan­
tazją i niemałą erudycją, obrazy religijne potrzebują 
jeszcze czegoś więcej, czegoś odrębnego, co choć z zie­
mi płynie nic z nią nie ma wspólnego, Talent, fan­
tazja, erudycja choćby najpotężniejsze nic tu  nie zro­
bią bez namaszczenia ducha wiarą, jaka cechowała 
pierwsze chwile odrodzonej przez chrześciaństwo ludz­
kości. Cudowna w swej naiwności, otoczona aureolą 
poświęcenia, wszystkie swe pojęcia, uczucia, umiała 
wlewać w plastyczne formy: Bóg widomie objawiony 
był dla nich wzortm, później intuicja i pamięć wiel­
kiego faktu zbawienie dającego ludzkości. * Wieki 
następne zachowały wiarę, ale ją podniosły, uducho­
wiły i postawiły na takiej wysokości, że wszelka choć­
by najmniejsza plastyczność stała się niepodobień­
stwem. Czego myśl pojąć nie umie, nie może także 
tego uwidomić, przepadły też arcydzieła pędzla, a za­
chowane z przeszłości, nowemi zastąpione już nigdy 
zapewne nie zostaną. Próbek jednak nie brakuje
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dla malarskiego genjuszu za nadto to ponętny przed­
miot, aby od czasu do czasu nie miał być podnoszony 
przez młode tałenta, ożywione zapałem sztuki. Za­
chowane wzory rozpalając imaginację, pociągają swo­
ją wielkością: młody artysta patrząc na nie, podzi­
wia, uwielbia i otrzymane wrażenie biorąc za na­
tchnienie, chwyta się paletry pewny że mistrzom do­
równa. Daremne to jednak usiłowania.

Na wystawie Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, 
obecnie znajduje się Chrystus Jendego i dwie Ma­
donny z dzieciątkiem Jezus J .  Strzałeckiego i Go- 
deckiego. Nie wiadomo, czy to są kopje czy orygi­
nały, bo artjśc i  nie stanęli na wysokości swego za­
dania. Chrystus pana Jendego, to człowiek nie Bóg: 
Madonna p. Godeckiego to matka dziecięcia ale nie 
Chrystusa, choć dziecię trzyma krzyżyk na wierzchu 
globu ziemskiego jako symbol swego posłannictwa.

Madonna wreszcie p. Strzałeckiego to dziewica ale 
nie Matka Boża, Ta ostatnia jednak najlepsza. Dzie­
wiczość rozlana w oczach i całym wyrazie twarzy, 
pociąga a nawet ujmuje. Dzieciątko Jezus podobne 
do matki przemawia swoją przyszłością, a raczej po- 
błyskuje genjuszem, ale nie Boską swoją naturą. Sło­
wem we wszystkich tych trzech pracach, nie bez pe­
wnych zalet, brak prawdziwego natchnienia, brak 
w postaciach uwydatnienia myśli, co niegdyś stosy 
słała męczenników a dziś jedynie krzepi i pociesza.

Obraz p. Góreckiego Tadeusza dużych rozmiarów, 
przedstawia młodą osobę umierającą biorącą komu- 
nję. Pomijając treść pracy nie bardzo ponętną, 
w głównej postaci leżącej na śmiertelnem łożu, myśl 
zlania się z niebem przedstawioną jest z widocznem 
staraniem. Bladą twarz umierającej ożywia aniel­
ski zachwyt, oczy zdają się już widzieć rozkosze wy­
branych, ale twarz ta za pełna, psuje efekt o jaki zbyt 
troszczył się artysta.

Wyraz także twarzy otaczających osób nie zdaje 
się harmonizować z głównem założeniem. Majestat 
zbliżającej się śmierci oddający co ziemskie ziemi, 
co Boskie Bogu, przenika i przeraża zarazem. Bo­
leść więc i trwoga powinny być jego wyrazem, tym ­
czasem postać kobiety podtrzymującej głowę umie­
rającej, spokojna ale bezmyślna, ułożenie zaśchłopca 
kościelnego z pewną niedbałością opartego o łoże, 
pomimo naiwnej młodego wieku ciekawości, nie­
właściwe niemal wstrętne. Przypuszczalne oswoje­
nie z podobnym widokiem nie tłómaczy tego zarzu­
tu, dla młodości wrażliwszej na wszystko, przestrach 
byłby odpowiedniejszym. Powaga jednak kapłana 
starca, udzielającego duchowy posiłek na drogę wie­
cznego żywota, najlepiej schwycona.

Pomiędzy historycznemi obrazami znajdują się 
dwa p. Dylczyńskiego Michał Korybut Wiszniowie- 
cki z podkomorzym Olszewskim— i Śmierć Jagiełły. 
Pierwszy byłby wcale dobrym, gdyby wnętrze ko­
mnaty więcej cokolwiek było wyrazistsze, nie tak 
zbytecznie przyciemnione, i scena przedstawiona zro- 
zumialszą lub przynajmniej ożywiona jakimś ru­
chem osób w niej umieszczonych. Tak jak są 
przedstawiają tylko dwa portrety, bardzo zapewne 
podobne, ale w obrazie mieszczącym dwie postacie 
wymagania są większe. Samo sportretowanie nie 
jest tu wystarczające; widz koniecznie domaga się 
czegoś innego, czego nie znajdując niezadawalnia się 
całością, chociażby ta  jak tutaj zasługiwała na 
wszelką pochwałę.'

Drugi obraz Śmierć Jagiełły, tak pod względem 
kompozycji, rysunku, kolorytu i wykonania zaledwie 
na miano artystycznego utworu zasługuje i prawie 
obudzą niewiarę, aby był utworem tej samej ręki co 
pierwszy. Osoby wszystkie ustawione jak w szopce 
lub teatrzyku dziecinnym, sztywne, niesmaczne, ani 
w nich wyrazu, ani życia, choćby najmniejszego. 
Widać że obraz ten należy do najpierwszych prac 
zdolnego tego artysty, kiedy wyobraźnia pobudzona 
do działania nie miała jeszcze na swe usługi wszyst­
kich tajemnic technicznego wykształcenia. Wielka 
też szkoda że wystawiony został na widok publiczny.

Pana Gersona obraz przedstawiający Dymitra 
z Goraja powstrzymującego królowę Jadwigę od za­
miaru opuszczenia zamku i królestwa, tylko kolory­
tem przypomina twórcę Łokietka i innych prac bę­
dących chlubą teuo utalentowanego artysty Jadwiga 
uosobienie niewieściego wdzięku, niewinności i poświę­
cenia, w obrazie p. Gersona dziwnie jakoś wykrzywio­
na, jakby karłowata, cokolwiek nawet na śmieszuość 
zakrawająca. Dymitr oparty o furtę zamkową, zda 
się więcój karcić swawolę jak przemawiać do królo­
wej w imię jój królewskich obowiązków. Chwila zaś 
obrana przez artystę była zbyt ważną, zbyt obcho­

dzącą losy pokrewnych społeczności, aby nie mogła 
dostarczyć wątku do poważniejszego prawdziwie dra­
matycznego obrobienia, użytego za treść pracy za­
dania.

Widoki z okolic Francji p. Gąsowskiego Artura 
jakkolwiek nie przedstawiają żadnej wybitnej miej­
scowości są jednak pracami objawiającemi talent, 
który pracą rozwijany ma przed sobą piękną przy­
szłość. Jeden z nich obrazuje moczar w śród leśnej 
okolicy otoczony pasącem się bydłem, drugi wzgó- 
rzyste położenie ożywione stadkiem owiec pędzonych 
na pastwisko. Ten drugi znacznie lepszy, cieniowa­
nie w nim lepiej przeprowadzone, światło umieję­
tniej traktowane, perspektywa dokładniejsza, koloryt 
prawdziwszy i więcej w nim naturalności jak 
w pierwszym.

Z widoków p. Brzozowskiego najlepszym zdaje się 
być Miasteczko Powidz nad jeziorem tegoż nazwiska. 
Zwierciadlana tafla wody oświetlona wśród lata słoń­
cem, rozciąga się szeroko i długo a w niej nurza się 
ptastwo wodne żądne żeru i ochłody. W oddali jak 
za mgłą rysuje się miasteczko patrzące w ciszy na 
obszar wodny, tuż pod jej mury dochodzący. Żar 
lata czujesz w powietrzu, widzisz go w delikatnej 
mgle przysłaniającej dalsze przedmioty, co niemałą 
jest zasługą artysty, umiejącego rzecz nieujętą u- 
zmysłowić, niemal dotykalną uczynić. Inne widoki 
są już słabsze chociaż w każdym widnieje talent i tu 
i owdzie pobłyskuje niepospolitą mocą.

Pomiędzy obrazami poświecouemi wnętrzom ko­
ścielnym, najpierwsze miejsce zajmuje kaplica Zy- 
gmuntowska na Wawelu p. Gryglewskiego. Od­
wzorowana wiernie w najdrobniejszych szczegółach, 
koloryt ma tak naturalny że nagrobki i królewskie 
postacie zdają się z marmuru wykute, że zbroja 
w niektórych miejscach pobłyskująca na nich, jest 
rzeczywiście żelazna a nie pędzlem odwzorowana. 
Nic tu nie brakuje, nic nie pominięto; nawet ciszę 
poważną napełniająca zwykle kaplicę w naturze zda 
się widzieć unoszącą się po nad świętem miejscem 
pamiątek.

Równie pięknym jest drugi obraz p. Gryglewskie­
go przedstawiający wnętrze kościoła Sgo Idziego je­
dnego z najstarożytniejszych świątyń krakowskiego 
grodu. Psuje go jedynie dziad czy żebrak siedzący 
na stopniach ołtarza, który postawiony na nogi, 
głową z pewnością ołtarz by przewyższył. Niepro- 
porcjonalność ta jest tak widoczną, że dziwić się po­
trzeba jak uszła artysty uwagi.

Zakrystja księży Dominikanów w Krakowie przez 
p. Tomasza Łosika wykonana nie mniejsze posiada 

( zalety. Wyborna perspektywa, staranność, dokła­
dność, wierność, odpowiedni koloryt i dobry rysu­
nek stawiają w rzędzie prac niezwyczajnej w ar-  

; tości.

PAGODA PODZIEMNA.

Na wysepce Elefanta, leżącej przy brzegach indyj­
skich, pomiędzy Bombay a wyspą Salcettą, znajduje 
się jeden z najznakomitszych pomników artyzmu in­
dyjskiego. Jest  to świątynia podziemna wykuta 
w jednolitej skale. Całą massę gór, spoczywających 
na jej sklepieniu, podpierają potężne kolumny. Ze­
wnątrz nic innego nie wskazuje jej istnienia, prócz 
podwójnego szeregu słupów, skałą uwieńczonych, 
z której zwieszają się bluszcze i dzikie kr zewy. Ten 
rodzaj przedsionka, położony na końcu obszernej 
i odkrytej płasczyzny, bezpośrednio prowadzi do ko­
rytarza, wykutego w skale i okalającego z trzech 
stron ściany pagody. Z korytarza trzy ogromne 
otwory, niczera nie zamykane, służą za wejścia do 
wnętrza świątyni. Główne wejście jest położone od 
północy, boczne zaś jedno od wschodu, drugie od 
zachodu. Światło i powietrze także tą samą drogą 
tam się dostają. Wysokość świątyni wynosi 12(> 
stóp, długość 150.

Sklepienie, pysznie rzeźbione, spoczywa na 49ciu 
kolumnach, w równej odległości i w równoległych li- 
njach ustawionych. Z powyższego układu wynika 
szereg naw, których porządek, w jednem tylko miej­
scu, przerywa czworoboczna kaplica, zbudowana 
w kształcie latarni, a obejmująca 4 olbrzymie posą­
gi na 15 stóp wysokie, które stoją w rogach. Na 
samym zaś końcu głównej nawy, mieści się w niszy 
kolosalne popiersie o sześciu rękach i trzech głowach. 
Niezliczone zaś mnóstwo postaci, w płaskorzeźbie,



najrozmaitszych kształtów i rozmiarów, ozdabia do 
koła ściany, tej dziwnej świątyni, o którój opis słabe 
tylko da<5 może wyobrażenie.

Sklepienia, kolumny, posągi, rzeźby, wszystko to 
jes t  wyciosane w jednej i tćj samej skale, barwy sza- 
ro-żółtawej, podobnej do porfiru, a słabo oświetlone, 
przytępionem światłem, które, jakeśmy powiedzieli, 
przechodzi najprzód korytarze, nim się dostanie we­
wnątrz przez owe trzy otwory. Lecz panujący pół­
cień, bynajmniej nie uwłacza tym kamiennym kształ­
tom, — owszem niepewne oko, wystawia je sobie 
jeszcze większemi, jeszcze bardziej dziwnemi. Wspa­
niałość i tajemniczość, które cechują starożytne In ­
dy i pomniki, dochodząc do wzniosłości niesłychanój, 
silniej tu jeszcze przejmują umysł badacza.

Kolumny, — złożone ze słupów okrągłych, grub­
szych pośrodku, starannie w rowki1 rzniętych; spar- 
tych na czworobocznej podstawie,!'wieńczą kapitele 
także rowkowane, mające kształt spłaszczonej podusz­
ki. Są one, jak widzimy, zupełnie odmienne od ko­
lumn porządków greckich; ale całkowicie odpowiada­
jące swemu przeznaczeniu: siła i trwałość, stanowi 
ich piękność; oparły się też wszelkiemu wpływowi 
czasu. Te co się obaliły, i leżą dziś w gruzach na 
ziemi, nie runęły w skutek starości, lecz pod miotem 
fanatyzmu chrześcijan jakoteż muzułmanów, za cza­
sów inwazji Arabów i Portugalczyków. Niektórym 
brakuje podstawy; pomimo to, ponieważ są z jednój 
massy wykute, trzymają się sklepienia i wiszą w po­
wietrzu, jakby jakie ozdoby architektoniczne gotyc­
kich gmachów.

Dawniejsi archeologowie, rozpatrujący starożyt­
ności Indji, przypisywali wykonanie świątyni w Ele- 
fanta, jedni wojsku Sezostrysa, drudzy Semirami- 
dy, inni znów zastępom Aleksandra Wielkiego; 
i odpowiednio do swoich przypuszczeń, s tarali  się 
wykazać, że płaskorzeźby na ścianach umieszczone, 
przedstawiać mają. to żołnierzy egipskich, to assy- 
ryjskich, to greckich. Tymczasem, głębsze bada­
nia miejscowości, rozproszyły tak twierdzenia 
jako i dowody. Dziś, jest już sprawdzonem, 
że ta osobliwsza świątynia, jest i była zawsze pa- 
godą, poświęconą na obrządki religii Brahmy. 
Płaskorzeźby zaś, wystawiają osoby prywatne, 
i przedmtoty mitologii indyjskiej.

Wielkie popiersie, w nawie głównej, wyobraża 
trójcę indyjską, to jest, połączenie w jedno ciało 
trzech bogów: Brahmy, Wisznu i Siwy. Pierwszy 
był uważany ża Stwórcę, drugi za zachowawcę, 
a trzeci za niszczyciela wszech rzeczy. Jes t  to al- 
łegoryczne godło istnienia świats, który nie mógł­
by ani powstać, ani trwać bez wspólnego działania 
siły twórczój, zachowawczój i niszczącój, przyzna­
wanych każdemu z tych trzech bogów.

Brahma zajmuje sam środek grupy: twarz j e ­
go jes t  spokojna i poważna; uszy nadzwyczaj dłu­
gie, są ozdobione bogatemi kolczykami. Drogie 
kamienie, wykwintnie szlifowane, podtrzymują fry­
zurę, złożoną z najrozmaitszych figurek. W  pra­
wej ręce, bożek trzyma kwiat T aw arai (Nymphea 
lotus), jako godło, gdyż wedle podania, w nim na 
świat przyszedł.

Wisznu ma na głowie bogatą czapkę, na r§kach 
bransolety; trzyma także taki sam kwiat co Biah- 
ma, i wpatruje się w niego.

Wyraz okrucieństwa cechuje fizognomiją bożka 
Siwy. Z pod gęstych wąsów wystają mu dwa kły: 
oczy wlepił w węża okularnika, najjadowitszego 
w lndjacb, który się przed nim rozkłada, i swe żą­
dło wystawia. W miejsce drogich kamieni, głowę 
jego i szyję pokrywają gady, czaszki ludzkie, rośli­
ny trujące, broń zabójcza. Po obu stronach bo­
żyszcza, stoją jakby na straży, dwaj szesnastostopo- 
wi odźwierni, z tych każdy się opiera na kaiłowa- 
tym djable, o najeżonych włosach. Djabły te , m a­
ją  być sługami Siwy, i wraz z nim przebywają 
w miejscach gdzie się zniszczenie dokonywa.

Jakkolwiek Iudyjanie pod względem rejigijaym, 
dzielą się na dwie sekty, z których jedni są wyzna­
wcami Siwy, a drudzy Wisznu, z tem wszystkiem, 
gdy ciż bożkowie są połączeni z Brahmą, w postaci 
T rim u r ti  (trójcy), to im jednaka cześć się oddaje; 
co właśnie wyobraża pagoda w Elefanta; która wy7 
łącznie jest poświęconą bożkowi Siwa, gdyżsandua- 
rium  tylko jego posąg zawiera, i jego to głównie 
postać odznacza się w każdej grupie, z różnych fi­
gur złożonej na płaskorzeźbach zdobiących ściany.

Co do płaskorzeźb, to te, pomimo najstaranniej­
szego wykończenia, są pod względem sztuki, po za

wszelką krytyką; widać że były wykonane z natchnie­
nia, bez poprzedzającej nauki o kształtach i rozmia­
rach ludzkich. Jednakże owe niezręczne postacie, 
są znakomite ugrupowane i czynią malowniczy 
efekt.

Przy wejściu na każdy z bocznych korytarzy, 
o których mówiliśmy, znajdują się kapliczki, wyku­
te na wzór wielkiój pagody.

Nadaremnienajuczeńsi badacze starożytności, s ta ­
rali się uchylić zasłony, pokrywająeój czas wznie­
sienia tej pysznój świątnicy. Niewiadomo kiedy, 
ani też kto ją  wybudował. Lecz ponieważ nie ule­
ga wątpliwości, że ona jest zabytkiem najodleglej­
szych wieków, możemy ją  więc odnieść do owej epo­
ki, pierwotnej cywilizacji indyjskiej, którój kroniki 
byłyby tak pożądano i ważne dla nas, a która tym ­
czasem, na znak swego istnienia, przekazała poto­
mności, tylko owe wiekuiste budowle grunt zalega- 
g ą Ce; — i zarówno niewzruszone instytucyje, na 
których się opiera stan społeczny, co zdołał bez u- 
szkodzenia wytrzymać przez lat tysiące, tak napady 
nieprzyjaciół, jako i ciosy rewolucji wewnętrznych.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego.

N. 19. Stanik wycięty podłużnie „en coeur4' z fa ł ­
dami i fa lbankam i.

Podawaliśmy już poprzednio formę stanika z fał­
dami na przodach, dziś do dawniejszój formy, zasto­
sowaliśmy nowe przybranie stanika, na szczupłą figu­
rę. Przody w fałdy ułożone, tak na siebie zachodzą 
że niema wcale zęba, a wycięcie przodów noszone ze 
szmizetką, lub bez niej ma krótszą, okrąglejszą 
formę. Na przodach dają się tylko po dwie fałdy; 
garnirunek stanika, składają dwie odwrócone falban­
ki z materji w zęby wycinanej, marszczone drobno, 
jak to widać na rycinie.

N. 20. Suknia 1 b re te lkam i.

Ten rodzaj ubrania, dawany także z materji w od­
miennych kolorach zrobiony jest z cienkiego weł­
nianego materjału, z podwójnie wziętego prostego 
paska ułożonego w kontrafałdy. Tak powstała ru- 
szka, ubiera stanik, przyszycie jej pokrywa podwójna 
pliska z jedwabną wypustką tego samego koloru, 
zakończona u dolnśj ruszki, szeroką jedwabną fren- 
dzlą. Kokardy z materji dane między jedwabnemi 
guzikami, ozdabiają przody stanika, ubranego na rę­
kawach i przy wykroju szyi ruszą i pliseczką. P a ­
sek i szarfa mogą być z wierzchniego materjału, łub 
całkiem jedwabne.

N . 21. H aftow any szlaczek na fartuszk i, ka ftan ik i, 
bluzki itd.

Złoty sutasz z pikotami po bokach, stanowiący 
środek szlaczka, przytwierdza się gdzie niegdzie 
zielonemi ściegami; pikoty przytrzymują się dłu- 
giemi ściegami y  rodzaju listeczków" z łańcuszka, 
między któremi idą jeszcze ściegi szafirowego je­
dwabiu; zasiane wszędzie czarne paciorki dodają 
świetności, a zielone dziergane ząbki zakończenie 
szlaczka. Ząbki nie są konieczne.

2V. 2 2  — 37 P a tara fka  pod flakonik.
Szydełkow a robota i fryw olitki „ roboczą44 i „pom ocniczą 

n itk ą44

M aterial-  pąsowe sukno, kręta przędza N. 100 
i 80, do szydełka.

Skrócenie, Pod: w§zi zamiast podwójny węzełek 
to jest: l  przełożenie i 1 przeciągniecie. P . za­
miast, P iko t O: zamiast ,,oczko“ śc: ocz: zamiast 
„ścisłe oczko“ śc: łań: zamiast „ścisłe łańcuszkowe14 
sł. zamiast słupkowe oczko po: zamiast „powietrzne 
oczko 44 Pikot robi się z 4. po w. ocz: w których 
pierwsze wrabia się 1 . śc. ocz.

Między frywolitkową rozetą na pąsowem suknie, 
pięknie odbijają szydełkowa bukiety, niby wypukłe, 
,,en relief14 z białych nici odrobione, które osobno 
przedstawione wydają się jak porcelanowe (biscuit.) 
Choć wykonanie tej patarafki jest trochę mozolnem, 
przedstawia ona jednak godną uwagi robotę. Środ­
kowa frywolitkową rozeta, powiększona następnie

dołączonemi listeczkami koniczyny, wymaga 10 
mniejszych i 10 większych , roboczą nitką naj- 
cieńszój przędzy odrobionych kółek; mniejsze 11a- 
włóczają się bocznemi pikotami na osobną nitkę, 
która po skończeniu kółek mocno się zaciąga. 
Każde małe kółko, wymaga 4. pod: węz: 1. Bik: 
i znów 4 pod. węz; każde większe bocznemi pik: 
połączone kółko, składa się 5 pod. węz; 7 zawsze 
3 pod: węz. poprzedzielanych pikotów, i znów 5 
pod. węz. Następnie zaczyna się ostatni rządek* 
* 1 kółko z 5 pod; węz; 5. zawsze 3 pod: węz: po­
przedzielanych Pik: i znów 5. pod: węz: jak widzimy 
trzeci pikot służy do spojenia. Teraz znów przy­
bierając pomocniczą nitkę, odrobić trzeba jeden 
pół-ząbek z 10. pod: węz. złożony i jeden listek ko­
niczyny, który ma ilość węzeł: i pikotów jak większe 
kółka środeczka wyżej wspomnianego. Powtarza 
się dziewięć razy od* Reszta rozetek, które tylko 9, 
większych i 9. mniejszych kółek w środku liczyć 
winny, ma pół-ząbek po 20. pod. węz: wynoszący; 
każde kółko na listek koniczyny, liczy 4. pod: węz: 
9 . zawsze 3 pod: węz poprzedzielanych pikotów 
i znów 4. pod: węz. Zupełnie jak ten, odrabiają się 
listki koniczyny do łączenia rozet pojedynczych 
użyte.

Jako podstawę na szydełkowe bukiety (z przędzy 
N. 80.) odrabia się od środka zaczęty owal przej­
rzystych słupków czyli laseczek, 3'/*. cent: długi 
a 2 . cent. szeroki na którym następnie przyszywają 
się kilkoma ściegami kwiaty i liście między lekko 
przyfastrzygowanemi rozetkami z frywolitek będące. 
Rozmaite liście, przedstawione w naturalnój wiel­
kości od N. 23— 28. zaczynają się także w robocie 
od środka; na żyłki liścia potrzebny łańcuszek pow. 
ocz. obrabia się w części po obu stronach śc. oczk. lub 
ścisłemi laseczkami, albo także tylko na jednej s tro ­
nie ścisłemi lub też przezroczystemi laseczkami.

Na odrobienie formy liścia N. 23 dorabia się do 
przezroczystych żyłek liścia naokoło dwa  rzędy 
oczek, które przy korzonku, wydają się jak laseczki, 
zaokrąglone u dołu przez przybranie paru oczek; 
idąc w górę, szczególniej przy końcu liścia, kończą 
się śc. oczka. N. 24 i 27 przedstawiają listek z żył­
kami ścisłych laseczek; pozostała część liścia z  jedne­
go rządka, ma na przemiany słupki i pod. słupki na 
wypukłości zębów, a kończy się u góry na prostych 
śc. oczkach- Spód liścia N. 25 zaczyna się kilku śc. 
oczk. wrobione mi w łańcuszku, poczem naokoło, 
obrabiają się laseczki podw. słupki i znowu śc. ocz. 
jak to widać na rycinie w następującym rządku. 
Karbowany liść N. 26 robi się jak podeszwa dzie­
cinnego bucika, tam i na powrót, uważając aby od 
końca liścia, było tylko 9 podstawowych oczek. Przy­
bierając odpowiednio przy końcu każdej żyłki przez 
cztery rzędy podwójne, uformujemy zęby liścia, któ­
re powstają z pozostawienia w każdym rzędzie kilku 
nieobrobionych oczek. Ści. łań. przy robocie któ­
rego, nitkę trzeba trzymać pod zrobionym liściem, 
odznacza jego żyłki. Liść o trzech zębach N. 28 
podobny do bluszczowego, zaczyna się od żyłki 
środkowej z pow. oczek, obrobionej ścisłemi i słup- 
kowemi oczkami, poczem w podobny sposób do­
rabiają się dwie boczne żyłki. Podczas roboty 
dwóch rzędów śc. ocz. od korzonka idących, trzeba 
w rogach czyli zagłębieniach gubić, na końcach zaś 
liści spiczastych przybierać oczka. Pozostałe li­
steczki z małemi odmianami odznaczonemi na r y ­
cinach, łatwo się dają odrobić i podług N. 22 w je ­
dną całość poukładać. K w iatek  N. 30 składa się 
z karbowanych niby pasków (jak przy N. 26) boczek 
długich, tam i na powrót obrobionych które razem 
18 rzędów liczą. Po początkowem i końcowem 
oczku, karbowanych pasków spajanych z sobą w 0- 
krąg, obrabia się z jednej strony ścisłemi słupkami, 
poczem omijając kilka oczek daje się 2 rzędy śc. 
ocz. tak żeby ostatni, kończył się na 5 oczkach. Pięć 
na nich zrobionych i jednem  pow. oczk. zebranych 
laseczek formuje kielich kwiatowy. Słupek kwia­
towy, robi się z 5 —6 śc. ocz. obrobionych tam i na 
powrót, przejmując oba brzegi oczek, które tak w gó­
rze, jak u dołu szczelnie są ściągnięte. Zupełnie 
podobnym sposobem w karbowane paski, odrabiają 
się kwiatki N. 31— 32 w trójkątny niby kwiatek. 
N. 31 zaczyna się od 3 oczek; każdy kąt składa się 
z 7 podwójnych rządków7, aż do 4 podw. rządków, 
ilość oczek wzrasta aż do 9 , poczem znów się je­
dnakowo zmniejsza. Każdy siódmy podw. rządek, 
stanowi pierw szy  drugiego kąta kwiatka. Cztery 
pętelki frywolitkowe o 19 pod. węz. każda, wiszące 
na sztywnej podwójnej nitce (umaczanej w gumie)
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s t a n o w ią  kw ia tow y  s łu p ek  N. 32  złożony także  z k a r ­
bow an y ch  pasków  4  oczka d łu g ich ,  w y m a g a  po ka­
żdym  pasku  5 pow. ocz. w k ła d a ją c  sz y d e łk o  w 3 
po w. oczko, rob i się na ka  żdy oddz ie lny  lis teczek  
trzy  s łupk i.  Po z ro b ien iu  k ie l icha  kw ia to w eg o  
z 5 s lup . i t  pow. ocz. robi się k w ia t e k  N. 33 .  N a 
s łu p k a c h ,  daje się w koło ,  2  rz ędy  śc. oczek, po­
t e m  idzie g ó rn a  część k w ia tk a  tak ,  żeby 1 śc. ocz. 
i 3  pow. form ow ały  n a s tę p u ją c y  rząd ek ,  znów trzy  
rzędy śc. ocz. i 1 rząd  śc. s łupków  o s ta tn i ,  z p rzy ­
b ie ra n ie m  u a  ro g a c h  żeby te  luźno w y s ta jące  u tw o ­
rzyły  pięcio k ą tn y  kw ia tek .  O s ta tn i  słupkow y rz ą ­
dek, bez  p rz y b ie ran ia  w koło obrob iony ,  uksz ta łtu je  
k w ia tek  z w y w in ię tem i b rz e g a m i,  jak  go widzim y 
w b u k iec ikach  z eb ran y ch  n a  N. 22 .

P o d o b n ie  ja k  poprzedn ie  ro b ią  s ię  sześcio k ą tn e  
i cz te ro k ą tn e  k w ia tk i ,  (O bacz  N . 3 5 .)  rów nież  od 
k ie l icha  zaczę te ,  k tó re  w p rz e d o s ta tn im  rząd k u ,  za ­
wsze opuszcza jąc  l .  oczko m a j ą  na p rz e m ia n y  1. śc. 
oczko i 7 w je d n e m  oczku w rob ionych  s łupków; na 
zakończen ie  idzie jeden rz ą d e k  śc. ocz. a lbo  słupków. 
C zte ry  szydełkow e p iko ty  w kółko spojone, i 8. pik; 
w y s ta ją c y c h  n a  zew n ą trz  s łużą  jako  ś ro d ek  k w ia t ­
ka  N. 36 .  W ko ło  n ich  a bardzie j  pod  n im i,  rob i się 
24. laseczek  po k tó ry c h  n a s t ę p u je  1. r z ąd ek  śc, ocz. 
i 1 . r z ąd ek  pikotów. M ały  k w ia tek  z k ie l ichem  N .2 9 .  
zakończony  5. ząb k am i m a  w każdym  1. śc. ocz. 5. 
s łupków  i jeszcze 1 śc. oczko, k tó ry c h  lew a  s t rona ,  
s tanow i p ra w ą  kw ia tka .  Od jego  kw ia tow ego  s łu p k a ,  
idzie na jm nie jszy  kw iatek  N. 37. zaczęty  1. śc. ocz­
k iem  w koło k tó rego  się 3 rzędy oczek o b rab ia ,  
kończące  s ię  na  8. śc. oczkach , ta k  żeby lew a  s t r o ­
n a  ro bo ty  by ła  na w ierzchu . O puszczając  wszędzie 1. 
oczko, od rab ia  się 4. ząbki po 1. śc. oczku, 5. 
s łu p k a c h  i znów 1. śc. ocz. l iczące. K w ia tk i  podobne 
do o s ta tn ich  dw óch d a j ą  s ię  czasem  jako  środeczk i 
do w ykończonego  dużego  k w ia ta  (O bacz całość N. 22) 
R ów nie  ro z m a i te  ja k  k w ia tk i ,  m ożna  dać t a k ż e  s łu p ­
ki kw ia tow e  to  szyde łk ow ą  ro b o tą ,  to  f ryw olitkow e 
n a  sz ty w n ą  naw leczone  n itkę ; czasem  d a ją  s ię  jako 
dopełn ien ie  buk iec ik a  pojedyncze w ąsy, u fo rm o w a ­
ne z sz tyw nej n itk i ,  o k ręcone j  na  c ienk im  d ru c ik u ,  
k tó ry  s ię  n a s tę p n ie  w y c iąga .  Za nim się k w ia tk i  
i l is tk i  pop rzy szy w a ją  na w łaśc iw ych  podstaw ach , 
d la  s fo rm ow an ia  b u k ie tu ,  t r z e b a  je zw ilżać  g u m o ­
w ą  w odą, a w m ięk k im  su kn ie  w połowie wysuszy­
wszy, u k sz ta ł to w a ć  ja k  należy  i p rzyszyć  gdzie t r z e ­
ba. S u k n o  uży te  na pa ta ra fk ę ,  2 4 .cent.  ś r ed n icy  
t r z y m a ją c e ,  w ycię te  w ząbk i  po u łożen iu  b u k ie tu ,  
fa łdu je  się jak  to w idać  n a  ryc in ie  N .  22  i o z d ab ia  
k w a s ta m i  n a  sznu rach .

sp a ja ją c e ,  o b ra b i a ją  się p o te m  d z ie r g a n e m  kó łe ­
czkiem.

B o cznem i p ik o tam i spojone  k ó łka ,  s k ła d a ją  się 
z 4  pod. w ęz. 1 pik. (i pod. węz. 1 pik. i znów 4 pod. 
węz. do p o łączen ia  ich z ś ro d k o w ą  g w iazdą ,  służy 
zawsze jedno kółko z 3 0  pod. węz złożone, i z p rzy ­
b r a n i e m  pom ocn icze j n itk i ,  odrobiony  pół-ząbek 
z 5 pod. węzełków; pow yżej opisane  kółka i pó łząbk i 
tw o rzą  z obu  s t ro n  zakończen ie  w szyw ki.  P rócz  
te g o  robi s ię  łań c u s z e k  pow. oczek ch w y ta ją c  p ik o ty  
kółek  co s tanow i sz laczek  ca łkow ity ,  lu b  przyszyw a 
się p iko ty  na  p e rk a lu  i p rzy d z ie rgaw szy  c a łą  ro b o tę  
w ycina  s ię  m a t e r j a ł  pod po w s ta łą  w szywką.

w całości, w odpowiedniej d ługości,  pod ług  fig. 14 
dwie części wzdłuż linii środkowej w  całośc i  i pod ług  
fig. 15 je d n ą  część w całości z dubeltow ego  p łó t­
na. P o  zeszyciu koszuli z boku od 2 2  do do łu  o b rę ­
bia się 1 cent.  szeroko, u góry  robi rozporek i obej­
m u je  z lewej i z praw ej s t rony  2 cent. szerokim p a -  
seczkiem, zaopa trzonym  w dz iu rkę  i guziczek do za­
p inan ia .  G órny b rzeg  przodu koszuli zmarszczony 
od krzyżyka do dw ukropk i,  plecy od środka do dw u- 
kropkij wszyte są  >v pros ty  pasek i p rzes tebuow ane na  
1 i pół cent. od b rzeg u .  Rękawy wszyte być powin­
ny p o d ług  cyfer jednozgodnych .

N . 40—i l .  Suknia luizytowa z pelerynką.
M ajtki dla dziewczynki od 10 do 12 lat.

Sukn ia  ta ,  złożona z g ładk ie j  b luzk i pod szyję 
u g a rn i ro w a n e j  spódnicy  i p e le ry n k i  p rzy pasane j  
p a sk iem  z rob iona  je s t  n a  m o d e lu  z g ładk iego  m a-  
t e r j a ł u  z o d m ien n e ra  u b ra n ie m .  U kośne fa lbank i  
z n a g łó w k iem  do w ełn ianych  lub  bareżow ych  su k ien  
d a ją  się z odm ienne j  m a te r j i  do p e rk a lu  w rzuc ik ,  
powinny być  jednoko lo row e w cieniu  rzucika . T en  
rodzaj g a rn i ro w a n ia  d o b rze  s ię  także  nada je  do su ­
k ien  odpasow anych  poprzecznie ,  odc ię te  tak ie  paski 
p r o s te ,  uk ład a ją  się w k o n tr a fa łd y ,  fo rm u ją c  ła d n ą  
ruszę lu b  fa lb an k ę .  K o k a rd y  da ją  się z ukośnych  l i ­
s tew ek  w ierzchn iego  m a t e r j a lu ,  k tó re  zeszy te  z bo­
k u  k o n t r a f a ld u ją  się z jed n eg o  boku i p rzew iązu ją  
przez  ś rodek  p rzep ięc iem .

Krój tig. 17— '20.

M ajtk i  k ra jać  trzeba  z c ienkiego  sz y r ty n g u  pod ług  
form y 17 i 18 po dwie części wzdłuż linii środkowej
w całości z dodaniem 3 cent.  do ty lnej  górnej części 
n a  ob rąb .  P o d łu g  fig. 19 kraje  się cztery  cząstki, 
fig. 20  przedstaw ia  część g a rn i ru n k u  u k ładanego  
w fa łdk i i w ycię tego  w ząbki, później dz iergane . P o  
zeszyciu m a j tek  od 24 do 25  od 27 do 28 ,  obejm uje  
się pozostały  wykrój skośną  2 cent. szeroką  p liską  
d la  większej m ocy . D o dubeltow ego paska  zeszyte­
go na przodzie, z w ypustką  u góry ,  wszywają się 
m arszczone m a j tk i  i łączą  poprzecznie z ty łu  od 29  
do 30 ,  tw orząc  o b rąb  do n ac iągan ia  d łu g ich  tas iem ek. 
D ół m a j te k  zmarszczony przyszywa się do ha f tow a­
nej w stawki i g a rn i ru je  fa lbanką.

Opis kroju dwóch nocnych koszul damskich, 
koszuli dla panienki od 12 do 14 la t i m ajtek 

od 10 do 12 lat.

Koszula nocna dla kobiet. 
Krój fig. 1— 8 w dodatku.

C zasopism o Przegląd Tygodniowy życia spo łeczne­
go, l i t e r a tu r y  i sz tuk  p ięknych  w n a s tę p n y m  czwar­
ty m  k w a r t a l e  r.  b. do łączy  w osobnych  a rk u s z a c h  
jako nadzw ycza jny  d o d a te k  pow ieściowy, ro m a n s  
A lek san d ra  D u m asa  syna:

N . 38. Szarfa  , ,d  panierP

D la  p rz y b ra n ia  sukn i ,  ozdobionej fa lba tią  u  dołu  
i f a lb a n k a m i  a lbo  ruszam.i, d a je  się te n  rodzaj 
szarfy  z w ierzchn iego  lub  odm iennego  m a t e r j a łu ,  
w m ie jsce  fa lb a n e k  k o ro n k ą  a lbo  f rendz łą  oszy te j .  
C z te ry  zao k iąg lone  u dołu  końce ,  jak obydwa^ pukle ,  
liczą 17. c e n t .  sze rokośc i  są  p ro s te  i w y m ag a ją  pod­
szycia, fa lbank i  s ą  7 '/*. cen t .  szerokie. D łu g o ś ć  
spodn iego  końca , dochodzi 32 .  cen t .  bocznych  28 .  
cen t .  gó rnego  zaś ty lko  18. Każdy z końcy  u k ła d a  
s ię  w podw ójną  k o n tr a fa łd ę ,  gó rny  ty lko  w p o tró j ­
n ą .  Boczne s t ro n y  t r z e b a  coko lw iek  p rzy c ią g n ą ć  
żeby każdy  k o n iec  w y g lą d a ł  dobrze zaokrąg lony ,  
co przy u łożeniu ca łośc i ,  fo rm u je  kokardę .  Oba 
p uk le  po 12. cen t .  d łu g ie ,  s p a ja  węzeł, odpowiedni 
fa lbankom .

Z c ienk iego  p łó tna  kraje się p od ług  f igu ry  1, 2, 4 
i  5 po jednej części wzdłuż l in ji  środkowej w całości, 
p od ług  fig. 3 dwie części z podwójnie złożonego m a ­
te r ja lu ,  pod ług  fig. 6”, 7 i 8  po dwie części również 
w całości i oprócz tego fig. 4 ,  5, 7 i 8  z podwójnego 
m a te r ja lu .  D łu g o ść  koszuli zastosować t r zeb a  do 
w zrostu  osoby; w m ode lu  przeds taw ionym , przednia  
część koszuli od ram ion  wynosi 136 cen t .  Do p ra ­
wej s trony  rozporka  koszuli przystembnowywm się 2 
cent.  szeroka lis tew ka, z ao pa tru je  dz iurkam i i g a rn i ­
ru je  dz ie rganą  fa lbanką.  Lewa s t ro n a  o trzym uje  
l i s tew kę  dube ltow ą  z guzikam i.

P rz ó d  koszuli ułożony w 9 fałdków f i  cent.  szero­
kich, u rządza  się pod ług  formy i przes tem bnow yw a 
skośnym  paseczkiem 3/ i  c e n t - szerokim , nieco w uko- 
śnem  położeniu. Po  zeszyciu koszuli n a  bokach ,  o- 
b ręb ia  się u dołu  na  1 cen t.  szeroko i marszczy u gó­
ry  od 5 do dw ukropki s tosownie do szerokości karcz- 
ka z dube ltow ego  p łó tna ,  do którego się nas tępn ie  
n a  ram ionach  z w ierzchu p rzys tebnow yw a i z lewej 
s t rony  podw rębia .

R ękaw  każdy zeszyty od 10 do 11, marszczony  
u  ręk i i w szyty  do m an k ie ta ,  g a rn i ru je  się również 
fa lbanką  jak  i kołnierzyk.

K am cljow a. d a m a .
C ena k w a r ta ln a  n a  prow incj i  rs. 1 kop. 50 w W a r ­

szawie 90  kop B iu ro  red ak c j i  przy  u licy  Nowoli­
pie N. 2 4 1 4 /1 5 .

N. 39. Wszywka do bluzek, poszewek itd. 
Frywolitki dwiema nitkami odrobione.

Środkow e gw iazdy  w szywki z sześciu k ó łek  sfor 
m o w an e ,  rob ią  s ię  ro b oczą  ty lko  n i tką  i spa ja ją  
b o cznem i p iko tam i sw oich  kó łek . K ażde z n ich  li­
czy 30 . pod. węz. z 1. p ik o t e m  w e ś rodku ; n i tk i

Koszula nocna z  haftowanemi wstawkami. 
Krój fig. 10 i 11.

H aiśw ieiszc paryzkic form y
i m otle le  zupełnie wykończone , wielkości 
naturalnej, za pomocą których z najw iększą ła ­
twością każdy zrobić może w domu u siebie naj­
wykwintniejsze ubranie damskie i dla dzieci, 
nabyć można przy ulicy W idok, numer no­
wy 14, m ieszkania 4 na pierwszem piętrze, 
od godziny 9 rano do 5 po południu. Modele 
te  i formy, które niedawno w P aryżu  wy­
rabiać zaczęto, mogą być bardzo przydatne 
i dla osób trudniących się krawiecczyzną. 
Sprzedaż na Cesarstwo i Królestwo, odbywać 
się może w tym  tylko jednym domu, za upoważ­
nieniem głównego domu w P aryżu . (10 ,756 ) .  i

Korespondencja.
Do sp raw u n k ó w  do-

K oszula  ta  k ra jana  p o d ług  fo rm y  wyżej opisanej, 
różni się ty lko odm ien n y m  ręk aw em  i ga rn i ru n k ie m  
ze w staw ki haf tow anej ,  k tó rą  się d robne  u łożone fałd­
ki u  góry  p rzegradzają .  Do obszycia ko łn ierzyka 
i rękaw ów  u  ręki, używ a się jeszcze lan g ie tk i  h a f to ­
wanej.

P an i  F .  B rze . w Sm oleńsku ,  
łoży liśm y kop. 74.

L is ty  i P *'*esylk i p ie n ię ż n e  n a  s p r a ­
w unk i ,  ad re so w ać  pros im y: Do J . K . Gregorowicza 
Wica Żabia Nr. 956 d om  daw nie j  Krzemińskiego.

Koszula dla dziewczynki o d 12 do 14 lat.
Knjj lig. 13— 15.

P o d łu g  figury 13  k ra je  się przód i ty ł  koszu l i '

Do dzis ie jszego  n u m e r u  dołącza  s ię  d o d a te k  z d rze- 
j w o ry ta m i  i a rkusz  z k ro jam i  do N. 39  i 40  T. Mód.

Od Redakcji. W  kwartale czwartym r. b. rozpoczynającym sio z dniem 1 Października, Tygo­
dnik Mód pod temi samemi co dotąd wychodzić będzie warunkami. Cena prenumeraty wynosi: Kwar­
talnie w W arszawie rs. 1 k. 80 na prowincji zarówno w Cesarstwie jak  Królestwie rs. 2 kop. 50.

Pieniądze prosimy nadsyłać wprost do Redakcji pod adresem mieszczącym się w każdym numerze.
D r u k  K a r o l a  K o w a le w sk ie g o . ' Za pozw olen iem  C enzury  R ządow ej. R e d a k to r  J .  K .  G re g o ro w ic z .



N. 2. Codzienna suknia dla młodych mężatek, N. 3. Codzienna suknia

Tygodnik Jlód. U B I O R Y  I  ROBOTY. Dodatek do N. 39 IS69 r.

T R E Ś Ć .

N . 1. Kostium ranny. —  N . 2. Codzienna suknia. —  
N . 3. Codzienna suknia dla młodych mężatek. — • N . 4  
i 5. Kołnierzyk z frywolitków. —  N. 6. Kołnierz wykła­
dany z muślinu i wstawek. —  N. 7. Kołnierz wykładany 
z koronek. —  N. 9 — 10. Kostium spacerowy „Ecossais.“ 
N . 11 —  12. Spacerowe ubranie z wcinanym paletotem 
„Kostium Izabella.11— N . 13. Muślinowa krawatka z przy- 
stembnowanemi pliskami i koronką.—  N . 14. Muślinowa 
krawatka z ząbkami.— N . 15. Suknia ubrana w pasy.—  
N. 16. Ubranie małego chłopczyka. —  N . 17. Ubranie 
małej dziewczynki. —  N . 18. Suknia z pelerynką i bufo- 
wanemi rękawami. —  N . 19. Stanik wycięty podłużnie 
„en eoeui11 z fałdami i falbankami.—  N. 20. Suknia z bre- 
telkami.—-N. 21 . Hatfowany szlaczek na kaftaniki, bluz­
ki i t. —  N . 22 . Patarafka pod flakonik. —  N. 2 3 — 28. 
Listki.— N . 2 9 — 37. Kwiatki. —  N. 38. Szarfo „a P a-  
n ;er.“ — N . 39. W szywka do poszewek i t. d.—  N . 40 i 
41." Suknia wizytowa z pelerynką.

łasowej kolorowej wstążki, z koronkową rozetką 
i atłaskowym kwiatkiem we środku spina kołnierzyk 
na piersiach.

N. 7. Kołnierz koronkowy wykładany.

Podobny formą do N. 6. kołnierz ten składa się 
z tiulowego pasa, założonego w rodzaj zęba na przo- 
dzie. Na takiej podstawie, uaszywa się dopiero ko­
lorowo podwlekana, 2. cent. szeroka, koronkowa 
wszywka, którą zakończa trzy razy dana walansienka 
odpowiedniej szerokości. Węższą koronką garuiro- 
wany w górze kołnierzyk ozdabia się jeszcze atłasko- 
wemi klapkami, ukośnie naszytemi. W  miejsce ko­
ronki, można użyć frywolitek jak np. kołnierzyka 
N. 4 i 5. z dzisiejszego numeru-

N. 8. Suknia biała muślinowa do teatru.

Prócz sutego ubrania spódnicy u dołu, garnirunek 
w kontrafałdy, formuje otwartą z przodu tunikę. 
Garnirunek dany na staniku stanowi szelki tak na 
plecach jak z przodu, a przy wykroju szyi jeszcze raz 
powtórzony tworzy rodzaj zagłębionego wycięcia. 
Wszystkie części garnirunku, oszyte są l ' / s .c e n t ,  
szeroką koronką. Kontrafałdy 2 ‘/a. cent. szerokie, 
dane w odstępie 2. cent. na spódnicy, zwężają się do 
2. cent. na staniku, przyczem odstępy tylko l ‘/ i .  
cent. liczą. Garnirunek spódnicy 38. cent. wyno- 
szący na szerokość, przeszywa się u góry wązkim, 
przystembnowanym paskiem, przez co powstaje S1/*. 
cent. szeroki nagłówek; u dołu zaś podszywa się pod 
falbanę 4'/*. cent. głęboko, 4 i pół cent. wystająca 
cząstka, która 9 cent. w całości wynosi. Garniru­
nek tuniki, trzyma ł l  cent. szerokości, w miejsce na­
główka, ma gładko paseczkiem prz ytwierdzoną ko­
ronkę całość zwęża się ku przodow1, aż do szeroko­
ści 6 cent. Garnirunek stanika wynosi tylko 7 cent., 
gładko koronką naszyty muślinowy pasek, spina mu-

Przód strojnego kostiumu tak dla młodych jak dla 
starszych osób, wzięliśmy z modelu, który przy spó- 
dnicy popielatej i gładkiej takiójże bluzce, muu 
okrycie i falbanę od dołu, w czarne Juże kraty. 
Wspomniana falbana 31. cent. w całości licząca, 
ukośna, miała u góry wązlci podwójny_ nagłówea,

Rozmaite suknie
z magazynu p. Billaud w  Paryżu, ulica S . Rocha N. 32 .

N . 1. R a n n y  kostium  z  jasnego molieru, fu la ru , 
p erka lu , żó łte j albo bia łej p ik i , lub z  batystu i m u­
ślinu. Gładka spódnica jak również krótki kafta­
nik, ozdobione są u dołu plisowaną falbaną, przy­
twierdzoną pliską, resztę garnirunku formuje wyszy­
cie łańcuszkowe i sutaszowe, lub poprostu maszyno­
we, ubierające spódnicę ,,a tablier,“  przód kaftani­
ka i odpowiednie mu plecy.

N . 2. Codzienna suknia  dla m łodych mężatek.
Prosty garnirunek gładkiej wyciętćj „ń l’antique*1 
sukni, stanowi rusza z 5 do 
6 cent. szerokich listewek.
Koronkowa szmizetka i 
mankiety, czepeczek w ro­
dzaju wieńczyka z koron- 
kowój ruszy i kokardek ze 
spadającemi z tyłu dłuż- 
szemi końcami, dopełniają 
stroju.

Jr. 3. Sukn ia  codzienna 
d la  m łoiój osoby.

Na gładkićj sukni z ma- 
terjału w pasy, ukośne pli- 
ski formują naszycie. Do 
podłużnego wykroju stani­
ka odpowiedni widzimy 
kołnierzyk z cienkiego płó­
tna, niby rodzaj jakiegoś 
wykładu. Na dawniejszym 
dodatku z deseniami, po­
daliśmy formę, takiego 
kołnierza.

N. 4 — 5. Dwa frywolit- 
kowe kołnierzyki jedną 

nitką.

Dokładność rysunku, u- 
walnia nas, od szczegóło­
wego opisu roboty, tak ła­
twej do wykonania podług 
wskazówek ryciny.

N. 6. Kołnierz w ykła­
dany.

Kołnierz ten uformowa­
ny z 70 cent. długiego pa­
sa składa się z 3 i pół cen. 
szerokich bufek muślino­
wych, rozgradzauych 2 c. 
szeroką tiulową lub muśli­
nową haftowaną wszywką.
Można go nosić na staniku 
pod szyję, lub podłużnie 
wyciętym, d l a  lepszego 
wykroju szyi, sześć do oś­
miu marszczonych muśli- żeby nie ślinowa rozetka, do której domięszać można parę ko-

IorowyeU kokardek.

; r  F S S t S E ? " M  -  .0 .  Kostium s p a c e ™ ,  „ Ec . . , . ć

rss. “  J0“ " * 11•

mizelki, daje się z aksamitu czarnego. Z tyłu wi­
dzimy także garnirunek z plis aksamitnych tworzą­
cych rodzaj sutej kokardy; dolny brzeg rękawów 
u bluzki, z przodu na aksamitne guziki zapinanej, 
miał także podobne naszycie.

Tyl kostiumu N. 10, przedstawia mue zupełnie 
urządzenie. Jest  to model z cienkiego dosyć weł­
nianego materjału mieniącego, który ozdabiają pla­
ski w pa3y ukośno krajane i w-ypustkowane ciemniej­
szym materjałem; kamizelka powyżej wspomniana, 
daje się z materjału w paski ukośnie wziętego, przez 
co w szwie pleców schodzą się pasy i formują zęby. 
Tak co do kroju prostej spódnicy, jak bluzki, nie ma­
my nic do nadmienienia, na okrycie podajemy osobną 
szczegółową formę, Obiedwie części kamizelki, nary­
sowane w naturalnej wielkości; na część peleryny do­
statecznym będzie format zmniejszony, fig- 7. Po­
dium wskazówek jego, bierze się kawał materjału 65. 
cent. szeroki a 140- cent. długi, rozciąga prosto 
a przyłożywszy części kamizelki lazem spojone, 
przykrawa się podług nich okrąg peleryny. Kami­
zelka wymaga dodatku 2. cent. materjału, na oko­
ło, żeby się dobrze pod pelerynę podszyła. Zeszy­
wszy z tyłu okrycie do którego podług naznaczonych 
linji przyczepia się materją podszytą i wypustkowa- 
ną w koło kamizelkę, dają się w odpowiednio przy­
branej pelerynie, dwie fałdki krzyżykiem i kropką 
n a  tylnim szwie małego formatu fig: 7, naznaczone. 
Jako spięcie pukli z listewek, dają się większe aksa­
mitne, popielato wypustkowane węzły, łatwe do roz­

różnienia na ryc: 10. Prócz 
tego, potrzeba jeszcze paska 
z listwy materjału, który przy­
twierdzony pod kokardami, 
przeciąga się na wierzch przez 
rozcięcia na Pig. 7 naznaczo­
ne i spina z przodu na kami­
zelce; rozcięcia trzeba wązką 
wypustką opatrzyć. Wszy­
stkie rogi peleryny strojniej 
wyglądają z suteroi kwastami. 
Płaski, okrągły kapelusz, u- 
brany wysoko piórami, i spa­
dającym woalem z tyłu, do­
pełnia całości.

N. 11— 12. Spacerowe 
ubranie z wycinanym  

paletotem „Kostium Iza- 
bella“ .

Krój paletota na dodatku
N. 1. Fig. 1 - 4 .

Kostium ten, szczególnie 
dobrze się wydaje, w połącze­
niu dwóch kolorów i rnate- 
rjałów. Model, nasz N. 11 
(tył) więcej zbliżony do wy­
magań jesieni, składa się 
z sukni z ciemno bronzowego, 
złotawo mienionego rypsu, 
i aksamitnego paletota. Gład­
ką spódnicę ozdabiają dwie 
ukośne 27 i 13 cent. szerokie 
falbany, każdą z wązkim na­
główkiem i 2 cent. szerokiem 
naszyciem aksamitnem czar- 
nem. Na aksamitnym pale- 
tocie, odznaczają się bretelki 
ruszowe z materjału spódnicy, 
p r zy t w i e r  d zo n e aksamit kii;
kokardy podpinające z boku 
buffę palto ta, jak i szarfa z ty ­
lu, dają się z ukośnych pattk  
i plisek na połowę z aksamitu 
i materjału i podszy wają ma- 
terją. Dla nadania sztywno­
ści szarfie i kokardom, układa 
się je na podstawie zaokrą­
glonej u dołu, 20 cent. wyso­

kiej, a 10 szerokiej, dając sztywny muślin w środek.
Przód kostiumu N. 12 przedstawia ubranie z lek­

kiej, jednokolorowej alpaki, Do form w naturalnej 
w.elkości jodanych, dołączyliśmy mały format, do­
godniejszy- do zrozumienia szczegółowych objaśnień

: -   ' i; - ;



N . 4. K ołn ierzyk  z fry w. .litów.

dotyczących ułożenia fałdów paletota 
aksamitnego, który się zawsze m aterją  
podszywa.

N . 13— 14. Dwie muślinowe 
krawatki.

N. 6. Kołnierz wykładany z muślinu 
i wstawek.

N . 13. M uślinow a kraw atka oszyta 
koronką i  przystem bnowanym  ukosem.

Kołnierzyk i węzeł krawatki formują 
dwie wązkie koroneczki, spojone gładko

N. 5. Kołnierzyk z frywolitów.

ukosem. W ęzłem  spięta krawatka zwy. 
czajnie naszyta, robi się z 17 i pół cent. 
długiego, a 8 cent. szerokiego kawał­
ka muślinu, ostro na końcach ściętego.

N . 14. Muślinowa kraw atka z  ząb - 
kurni.

N. 8. Suknia biała muślinowa.

N . 7. Kołnierz wykładany z koronek.

Naszycie 100 cent: długiego a 10 i pół 
cent. szerokiego prostego kawałka z m u ­
ślinu, stanowi na końcach trzy rzędy ząb­
ków, sk ładanych/w ystem bnow anej listew­
ki. Listewka ta złożona i z jednego brze­
gu  przestembnowana, żeby cent. wy-

N . 9 — 10, Kostium spacerowy „Ecossais“ . 
(Krój okrycia w dodatku N . II. F ig . 5 — 7,

N . 1 1 — 12. Spacerowe ubranie z wcinanym paletotem „Kostium Izabella, 
Krój rwlototo w dodatku N I .F ig ,  1 - 4 .



nosiła, po złożeniu ząbków, 
przytwierdza się prostą  plis- 
ką, tejże samej szerokości.

N. 15. S u k n ia  u b r a n a  
w pasy

z magazynu p. Delacroix w
Paryżu na placu flankowym 

N. 4.

Podobne ozdobienie sukni, 
bardzo d o b r z e  wygląda, 
tak  z m aterja łu  w pasy jak 
d o strój ni ejszego ubrania

również, luźnego kaftanika 
stanowiącego kostium chłop­
czyka, uwalnia nas od pow­
tarzan ia  ty lokrotnie podawa­
nego kroju, rycinę podajemy 
dla tego jedynie, żeby okazać 
ja k  ubranie to ciągle jest 
w użyciu. Ozdobę kostiumu 
stanowią g u z i k i  dżetowe 
i wełniana tasiemka. Garni­
tury  takie bywają aksamitne, 
sukienne, lub z innych weł­
nianych materjalów, w naj- 

itszych cieniach zacząw­
szy od czarnego do

UH

N. 13. Muślinowa kra 
watka z przysternbno

N. 14. Muślinowa kra 
watka z ząbkami.

wanemi pli-.karni i ko­
ronką.

M L

n a

Suknia ubrana

N. 16. Ubranie małego chłopczyka.

ze wstążki, podług ryciny 15 naszytój. Do spódnicy 
w pasy gładkiej lub z falbanką ukośną u dołu, daje 
się jednokolorowa bluzka jaśniejszego cieniu, ubrana 
na rękawach i z przodu pasami oszytemi koroneczką 
ja k  na rycinie N. 15.

Model nasz przedstawia złoto-bronzową jedwabną 
suknię, ubraną aksamitką, oszytą z dwóch stron, bia­
łą gip iurą , walan- 
sienką lub inną 
koronką. Spódni­
ca tylko na przed*' 
nim brycie ma u- 
braniez. aksamitki.

4 %

Ubranie malej dziewczynki.

ja sno  popielatego, jak  bronzowego, i granatowego. 
Pończochy po nad skórkowymi bucikami widoczne, 
d a ją  się jakie kto chce, stosowne jednak do ubrania 
kapelusza i krawatki.  Marynarski kołnierz cienki 
płócienny z przystembnowanemi kolorowemi paskami 
perkalu, wszywa się w pasek przyrządzony do 
przypinania na koszuli lub przyfastrzygowania do

kaftanika. F ilco­
wy kapelusik po­
pielaty, z wysoką 
dosyć g łów ką oz­
dobiony jest roze­
tą  i pliskami z po ­
pie latego repsu 
kolorowo wypust-  
kowanemi.

18. Suknia z pelerynką i bufowanemi 
rękawami.

odpowiednie kli- 
niastej f o r m i e  
bryta. Słupy w 
wązkich odstę­
pach będące u gó ­
ry, rozchodzą się 
szeroko do dołu. 
Szmuklerskie g u ­
ziki białą m ater ją  
obciągnięte , ma­

j ą  ozdoby z wierz­
chu w kolorze ma­
te rja łu  sukni.

N . 16 . U b ra n ie  
m a łe g o  c h ł o p ­

czyka.

Powszechnie zna­
n a  forma majtek 
p  o kolana, j a k

19. Stanik wycięty podłużnie „en coeurK * fałdami 
i falbankami. K  20. Suknia z bretelkami.
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3 0 . K w iat N . 3 1 . K wiatek  
u'bowany. w  trzy zeby.

N . 2 3 . L is?  szy- N . 2 4 . Gładki 
delkow y z ażuro-

w ą  żyłką. • m m
X .  18 . S u k n i a  z p  e l e - d | | | l g » p  
r y n k ą  i b u fo sv a n e m i

rękawami.
Z  m agazynu p. Kieffer w

Paryżu, na bulwarze rŁ
•W łoskim N  2 7 . X . $ '■ }.

D o  teg o  rodzaju ch u -  K wiatek  
^ teczki m uślinow ej  haf- pieoiokątny

to w a n e j ,z  przezro-  
^  c z y s te g o  t iu lu  lub
H S j l u a k  n a w e t  c z a r n e j
B f i j j j l l f e l m r o n k i .  nadaje

N . 2 1 . H aftow any szlaczek na kaftaniki, bluzki i t. (1
X . 17. U b r a n i e  

d la  m a ł e j  d z i e w ­
c z y n k i .

Krój p e le ryn k i  na do­
datku  X .  V  fig. 1 5 — 16

3 4 . K w iatek  
sześciokątny.

iść bluszczowy
N . 3 6 . K wiatek z pikotami

r
N . 3 7 . M ały kwiateczek.

s ię  dwojaka form a s ta n ik ó w .  
X a  staniku pod szvję ,  k o lo -  
row y  j e g o  m aterja ł  p rzeg lą ­
d ając strojnie s ię  wydaje; przy  
krótkim  g orsec ik u  z g ła d -  
k ie m i  rękaw am i,  u zu p e łn io ­
n ym  m u śl in o w ą  bluzką, k w a ­
d ratow y wykrój naśladująca  

g w ^m , chusteczka , także o zd ob n ie
w y g lą d a .  Przy  haftow anej  

H F  m u ś l in o w ć j  ch u steczce ,  dają
MĘF s ię  tak ież  rękaw y w buffy ,
p  przedz ie lane  s z e r o k ą  h a fto w a n ą

w szyw k ą .  W sta w k i  k o r o n k o ­
w e ,  jak ie  s ię  tak do t iulu  ja k  do m uśl inu  nadają, p od -  
w le c  m ożna  w ed le  g u s tu  m aterją  a lbo  a t ła so w ą  
w stążk ą , od p o w iad a jącą  kolorem  szarfie z kokardam i,  
zd ob iącem i także w łosy .  D o d a j e m y  nakoniec  że do 
t e g o  rodzaju p e le ry n k i ,  s tau ik i  pod  szyję  dane byó  
m o g ą  ty lko  przy j e d n o k o lo ro w y c h  su kn iach ;  d łu g i e  
i c h  rę k aw y  bardzo p ięknie  p rzeg ląd ają  z pod b uftow a-  
n y c h  m u ś l in o w y c h .

M odel przedstaw ia  sukien-  
kę ze srebrno popielatej  a lpa-  ^ I mkK B i 
k i.  przybraną ru lon ik a m i i 
p lisk am i a t łasow era i  w szk oc -  ®  3  3 S  u S S
kie pasy. T u n ik ę ,  którą m oż-  
na także o d zn aczyć  ty lko  na-  
s z y c ie m ,  p odp inają  z boku  
p o p ie la te  a lp akow e k o k a rd y ,  ^
o b ię te  szk ock im  a t la se m .  i
P a se k  i brete lk i sk rzyżow a-  
ne z t y łu  i z przodu  na bia-  
łó j  m u ś l in o w e j  b lu zce ,  form ujące  s tan i -  r t j l l  
czek , w y m a g a j ą  l i s tew ek  z m ąterja łu  
w ie r zc h n ie g o  i  n a s z y c i a .  Ż e b y  *
b re te lk i  szersze coko lw iek  na ram ion ach  dobrze s ię  
sc h o d z i ły ,  radzim y u ło ż y ć  je  na dofirze le żą c y m  sta ­
n iczk u ,  p o d szyw ają c  sz ty w n y m  m u ś l in e m  pod sp o ­
d em . P e le r y n k ę ,  której form ę d o łą cz a m y , n a leży  
w ok o ło  i u w ykroju  szy i oszy ć  ruszą  w ierzchn iego  
m aterja łu ,  p rzytw ierd zon ą  l is te w k ą  naszycia . P e l e ­
ry n k a  a lp akow a,  w y m a g a  dla sz ty w n o śc i  p erk a lo w e-  
g o  podszycia .  W y so k ie  skórkowe- buc ik i z lak iero-  
w a n e m i n o sa m i zapinają s ie  z boku na guziki;  p lask i  
k ap e lu s ik  zdobią,  
pas m anteryjn a  to-
rsadka, k w iaty  i " __
kokardy ze w s tą ż -

N ._ 2 2 . Pałarafka pod flakonik.

D a lszy  c i ą g  
opisu  dodatku , 
tv N u m erze 3 9  
T ygodnika M ód.

X . 3 8 , "Szarfa P anier .tŁ

K. 4 0 . Suknia w izytow a z pelerynką. X , 39, W szywka do poszew'ek i t, d, X . 4 1 . Suknia w


